
Jeszcze jeden wysiłek.
Są dwa rodzaje ludzi: jedni myślą i pracują, a drudzy — myślą, 

że pracują.
Pierwsi idą naprzód, nieraz powoli, nieraz z trudem. Mówi się 

o nici): „mają szczęście".
Drudzy zawsze znajdą powód, aby odłożyć robotą do lepszych 

czasów. Sami o sobie mówią: „nie wiedzie sią nam". A w pismacb 
i potocznych rozmowach wylewają Izy nad drożyzną, nad paskar- 
stwem, nad strejkami, nad nieudolnością rządu naszego.

Wylanej w ten sposób słonej wody starczyłoby na poruszenie 
koła młyńskiego.

Tymczasem dzisiaj jest wiącej roboty, niż było kiedykolwiek. Musi- 
my dojść do tego, że Polska hądzie żyzną jak Holandja, oszczędną jak 
Francja, skrzętną i zapobiegliwą jak Szwajcarja, pracowitą jak Belgja, 
czystą i zagospodarowaną jak Danja. Dziś kraje te, znacznie mniej­
sze od naszego, biją nas na każdem polu. O nieb mówi się i pisze, 
jeżeli jest coś dobrego do powiedzenia; o nas zaś przeważnie wtedy, 
gdy jest mowa o głodzie, nędzy, złej gospodarce, walkach rasowych 
lub społecznych-

Zaradzić temu możemy tylko pracą. Musimy zmusić się do pracy, 
musimy uczyć siebie i innych pracować celowo i intensywnie. Dziś 
warunki poprawiają się z każdym dniem. Niemal każda godzina przy­
nosi nam coś dobrego.

Jeszcze jeden wielki wysiłek, a świat cały, nawet ten, który uważa 
Polskę za „eksperyment", przekona się, że potrafimy równie dobrze 
pracować jak walczyć.
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ROZMACH PRZEMYSŁU MAŁOPOLSKI.
(Wywiad „Przeglądu Przemysłowo-Handlowego" z sekretarzem
Krakowskiej Izby Handlowo-Przemysłowej Dr. R. Beresem.)

W rozmowie z sekretarzem Krakowskiej Izby 
Handlowo-Przemysłowej, znanym działaczem 
na polu uprzemysłowienia Małopolski Dr R. 
Beresem, zastanawialiśmy się nad tendencjami 
rozwojowemi tej dzielnicy i dzielimy się z na­
szymi czytelnikami treścią tych uwag.

„Jaką rolę odgrywa zdaniem pańskim — 
pytaliśmy się — Małopolska w strukturze eko­
nomicznej Rzeczypospolitej ? “

„W całokształcie organizacji gospodarczej 
państwa — odparł dr. Bereś — spełnić ma Ma­
łopolska zadanie specyficzne, uwarunkowane 
przedewszystkiem uposażeniem naturalnem tej 
dzielnicy, następnie jej dotychczasowem roz­
wojem.

Dawna Galicja posiada najbogatsze ukształ­
towanie fizyczne i największą różnorodność 
skarbów przyrodzonych wśród wszystkich obsza­
rów Polski, wyłączając chyba Śląsk Górny.

Nie będę szczegółowo i cyfrowo przedsta­
wiał bogactw rodzimych Małopolski, krótkie 
wyliczenie starczy, by uzyskać należyty obraz.

A więc znajduje się obok siebie w tej części 
Polski ropę naftową, wosk ziemny, łupek bitu­
miczny, gaz ziemny, sól, kainit, węgiel kamien­
ny i brunatny, rudę żelazną, cynkową i oło­
wianą, glinę ogniotrwałą, gips, dolomit, margiel, 
porfir, piaskowiec, wapień, bazalt, granit, bar­
dzo obfite i bogate źródła wód mineralnych, 
wielkie drzewostany drzew miękkich i twardych, 
nie mówiąc już o doniosłym warsztacie rolnym, 
który rozporządza przeważnie dobrą, a we 
wschodniej części bardzo urodzajną glebą.

Narzuci się Panu oczywiście pytanie, dla­
czego te znakomite dane nie zostały dotąd na­
leżycie wyzyskane, względnie gdzie szukać na­
leży przyczyn, które zatamowały naturalny roz­
wój gospodarczy Małopolski?

Odpowiedzi dostarczą polityczne dzieje da­
wnej Galicji. Byliśmy w zupełnie nieorganiczny 
sposób przyczepieni do organizmu gospodar­
czego Austrji, której interes leżał w rozwoju 
prowincji niemieckich na zachodzie monarchji 
a zachowaniu Galicji, jako pola zbytu. Dołą­
czał się do tego jeszcze własny niedowład i brak 
środków".

„Jakże się obecnie przedstawia przyszłość 
Małopolski w organicznem złączeniu z resztą 
ziem polskich" — pytaliśmy dalej.

„Wytwórczość przemysłowa i górnicza na­
szej dzielnicy — odpowiada dr Bereś — w szyb- 
kiem stosunkowo tempie zdołała wyleczyć się 
z niedomagań powojennych i zarówno ruchli­
wością jak inicjatywą założycielską współzawo­
dniczy skutecznie z Kongresówką i Wielkopolską.

Po przewrocie politycznym zaznaczył się 
u nas także wybitny przełom w dynamice psy­
chicznej kół gospodarczych. Okres pewnego 
niedowierzania w rozwój przyszłych stosunków 
i początkowe kontynuowanie dawnej apatji prze­
minęły po krótkim czasie i rozejrzeniu się w no­
wych warunkach.

Zabrano się z początku nieśmiele, potem 
coraz energiczniej do rozszerzania dawnych za­
kładów przemysłowych, dostosowywania ich do 
nowych warunków oraz do tworzenia nowych 
ośrodków wytwórczości. Inicjatywą dzieliły się 
czynniki prywatne, banki i większe organizacje 
gospodarcze, założone lub znakomicie powięk­
szone w czasie wojny, jak: Polskie Towarzy­
stwo Handlowe, Towarzystwo Przedsiębiorstw 
Górniczych, Związek Ekonomiczny Kółek Rol­
niczych i in.“.

„Jakie cechy wykazuje ruch założycielski 
w Małopolsce, zwłaszcza zaś w Zagłębiu Kra- 
kowskiem?" — zapytaliśmy.

„Pytanie to wydaje mi się zupełnie słusz- 
nem — mówi dr Bereś — gdyż istotnie zau­
ważyć można w tym względzie pewne wspólne 
rysy charakterystyczne. Przedewszystkiem wpa­
da w oko, że przedsiębiorczość nasza nie zwra­
ca się ku tworom olbrzymim o obliczu wielko- 
kapitalistycznem, lecz szuka raczej zakładów 
o rozmiarach średnich i liczy się z zasobem 
własnych środków. Tendencja ta wypływa 
z form dawnego rozwoju i odpowiada gene­
tycznie stopniowi akumulacji naszych zasobów 
pieniężnych.

Łączy się z tern pewna ostrożność w pro­
jektowaniu nowych fabryk, solidność w kalku­
lowaniu i oszczędność w obliczaniu kapitałów 
zakładowych. I w tern widzę dalszą cechę 
ruchu założycielskiego w Małopolsce, cechę 
bardzo doniosłą wobec tendencji obecnej wa­
luty polskiej i sposobowi jej traktowania w t. zw. 
„ruchu grynderskim". Wyjątki oczywiście zda­
rzają się także w Małopolsce, potwierdzają one 
jednak raczej regułę, przezemnie z praktyki 
wydedukowaną".
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„Szerszy ogół społeczeństwa mało jest o 
tych zjawiskach poinformowany — zauważyliś­
my — czy mógłby nam Pan naszkicować dzia­
ły, w których wytwórczość nowa poczyna się 
w Małopolsce objawiać?"

„Owszem. Zauważyć się daje przedewszyst- 
kiem silne oparcie o naturalne dane przyrody 
i usiłowanie w kierunku wyzyskania zaniedba­
nych dotąd źródeł surowców. Łączy się z tym 
objawem pewna różnorodność, wypływająca 
z bogactwa skarbów rodzimych.

Trudno mi oczywiście z pamięci objąć 
i wyliczyć choćby ważniejsze zakłady przemy­
słowe, utworzone lub rozszerzone w krótkim 
okresie niepodległości państwowej Małopolski, 
szczególniej iż znane mi są bliżej tylko sto­
sunki zagłębia krakowskiego, a materjałów pod 
ręką nie posiadam. — Ogółem oceniam kwotę 
inwestowanych w tym czasie i na tym obsza­
rze kapitałów na około półtora miljarda, uży­
tych na założenie i urządzenie stukilkudzie- 
sięciu przedsiębiorstw o typie fabrycznym.

Najsilniej stosunkowo reprezentowany jest 
dział produkcji chemicznej, pojętej w serszem 
znaczeniu tej gałęzi wytwórczości. Na czele 
kroczy oczywiście „Azot" w Borach jako pier­
wsza na ziemiach polskich fabryka kwasu sa- 
letrzanego, wydobywanego z powietrza, syste­
mem prof. Mościckiego, przedsiębiorstwo wiel­
kie i nowe, o znacznej doniosłości ogólno­
gospodarczej. Obok Krakowa powstała pier­
wsza fabryka gumy, coprawda w mniejszych 
rozmiarach, rozpoczynająca wkrótce produkcję. 
W tej samej okolicy znajduje się w budo­
wie pierwsza fabryka margaryny i tłuszczów 
roślinnych. Równocześnie powstaje obok Kra­
kowa na wielką skalę założona pierwsza w Pol­
sce fabryka sacharyny i produktów salicylo­
wych, powołana do życia z inicjatywy S. A. 
„Pharma", wysuwającej się na czoło polskich 
hurtowni środków leczniczych i drogeryjnych. 
Rozszerzają i powiększają się wielkie wy­
twórnie środków nawozowych, „Agrochemia" 
w Oświęcimie i „Agropol" w Wadowicach. 
W polskie ręce przechodzi fabryka kwasu siar­
kowego dawniej Starcka w Gorlicach, zmie­
niona na popęd gazem ziemnym i znacznie 
zwiększoną produkcję. Na gazie opartą jest 
również nowa większa wytwórnia papy dacho­
wej i materjałów izolacyjnych „Teropol" w Ja­
śle. W budowie, względnie na ukończeniu 
znajdują się duże nowe fabryki zapałek, jedna 
obok Bielska, druga w Krakowie. Fabryczna 
przeróbka ropy czyni szybkie postępy: powię­
ksza się bardzo znacznie kilka większych rafi­
nerji (Libusza, Krosno), buduje się kilka no­
wych wielkich zakładów tego działu, a równo­

cześnie powstają fabryki dla dalszej dystylacji 
produktów ropnych i wyrobu olejów oraz sma­
rów jak „Polon" i Godzicki w Krakowie. Fa­
bryka „Olein" w Krakowie podejmuje produk­
cję sztucznego pokostu i farb drukarskich. 
W Trzebini powstaje poważna rozmiarami 
(4 wagony dziennie) akcyjna fabryka mydła, 
a w pobliskiej Szczakowie fabryka tlenu. 
W Jaworznie stanąć ma pierwszy na ziemiach 
zakład destylacji węgla kamiennego pod firmą 
„Węgiel", oparty na polskich patentach, ma­
jący wytwarzać produkty destylacyjne z ma- 
terjału niskokalorycznego. Do działu chemicz­
nego wypadnie w końcu zaliczyć pierwszą 
w Polsce farbiarnię futer pod firmą „Kra­
kowskie zakłady wyprawiania i farbowania fu­
ter", wyrabiającą z surowca króliczego sprowa­
dzane dotąd z Francji lub Lipska sztuczne 
ealskiny i bobry (bibrette).

Bardzo żywym okazał się dalej ruch zało­
życielski w dziale przeróbki żelaza i metali. 
Wskazać możemy na powstanie czterech no­
wożytnie urządzonych i pełno produkujących 
fabryk maszyn rolniczych: Sp. Akc. „Trzebinia" 
w Trzebini, Sp. z ogr. odp. „Odlew" w Kra­
kowie, akc. fabryka pługów „Lemiesz" w Kra­
kowie oraz zakupiona świeżo przez kapitał 
polsko-amerykański („Potęga") fabryka maszyn 
rolniczych i wozów gospodarczych w Oświęci­
mie — W Chrzanowie powstaje bardzo znacz­
nym nakładem wielka fabryka lokomotyw, opar­
ta o kotłownię Fitznera i Gampera w Sosnowcu, 
w Balinie obok Chrzanowa projektowaną jest 
na większą skalę urządzona wytwórnia pługów 
motorowych- Znana firma „Zieleniewski" prze­
nosi w okolice Krakowa poważny zakład fabry­
kacji wagonów. — Na terenie zagłębia krakow­
skiego stanie też pierwsza fabryka samochodów 
Sp. akc. „Automotor", oparta o Ziemski Bank 
Kredytowy. — Towarzystwo przedsiębiorstw 
górniczych buduje w zagłębiu gazowem wielką 
fabrykę przyborów i narzędzi wiertniczych, a 
w Borku Fałęckim obok Krakowa powstaje fa­
bryka armatur. W Trzebini przybywa wytwór­
nia artykułów elektrotechnicznych i świeczni­
ków elektrycznych i t. d.

Również i dział włókienniczy wykazuje oży­
wienie. Pomijając znaczne rozszerzenie daw­
nych zakładów tekstylnych działu wełnianego 
w Białej, Bielsku i okolicy, wspomnę o utwo­
rzeniu wielkiej przędzalni i tkalni lnu („Len") 
w Krośnie, rozszerzeniu tkalni bawełny w An­
drychowie przez wybudowanie blichowni. zało­
żeniu przędzalni lnu w Głogowie, utworzeniu 
kilku większych zakładów dla wyrobu kilimów 
i podjęciu fabrycznego wyrobu trykotaży 
w trzech fabrykach. Równocześnie powstają 
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cztery wielkie zakłady konfekcyjne, trzy w Kra­
kowie a jeden w Bielsku, mające zastąpić daw­
ny masowy import gotowych ubrań z Wiednia 
i Grościejowic, niemniej większy zakład prze­
mysłowy dla konfekcji bielizny.

Wytwórczość środków spożywczych, rozwi­
nięta stosunkowo bogato już w dawnej Galicji, 
czyni dalsze postępy. W ciągu dwóch niespeł­
na lat powstały cztery nowe fabryki drożdży 
(Kraków-Dębniki, Bierzanów’, Balice, Okocim) 
zastępujące w zupełności import wiedeńskiego 
i czeskiego towaru. Znana fabryka czekolady 
Piaseckiego zamienia się na spółkę akcyjną 
i powiększa znakomicie swą produkcję; w pro­
jekcie znajduje się wielka fabryka czekolady 
z udziałem kapitału szwajcarskiego.

Z rąk czeskich wykupiono wielką cukrownią 
w Chybi i zarówno wedle ostatnich wymogów 
techniki młyn i piekarnią S. A. „Ziarno". 
W dziale spirytusowym powstaje znaczna akcyj­
na gorzelnia, rafinerja, destylarnia wódek, fa­
bryka esencji i marmolady S. A. „Krakus" 
w Krakowie, a rozszerzają się dawne znaczne 
zakłady w Łańcucie i Białej. Powstaje też 
pierwsza fabryka szampana w Krakowie.

Oczywiście, że informacje moje są bardzo 
dalekie od wyczerpania tematu. Przykładowo 
dodam tylko, że np. w dziale ceramicznym bu­
duje zię dwie wielkie huty szkła taflowego 
w Krośnie, urządzone na opał gazem ziemnym, 
że w Jaśle powstaje pierwsza fabryka szkła 
lanego, lustrzanego i szlifowanego, że w Ska­
winie podjęto na znaczną skale wyrób naczyń 
ogniotrwałych i fajansów, że zbudowano kilka 
fabryk dachówki azbestowo-cementowej i t. p. 
Podobnie utworzono w dziale skórniczym sze­
reg nowych zakładów garbarskich i wielką 
białoskórnią w Krakowie oraz dwie fabryki 
pasów i buduje się trzy wielkie fabryki obuwia. 
W dziale drzewnym powstał szereg przedsię­
biorstw tartacznych, trzy znaczne fabryki me­
bli, z których' jedna S. A. „Strużę" posiada 
zakłady fabryczne w Zakopanem i Grudziądzu, 
fabryka drewnianych kołków szewskich „Bór" 
w Jaroszowicach, fabryka przyrządów mierni­
czych „Cracovia“ w Krakowie. Koszykarstwo 
małopolskie weszło w stadyum reorganizacji 
i znacznego rozwoju (Syndykat Koszykarski
S. A. w Krakowie). Żegluga czyni szybkie po­
stępy (S. A. Żegluga Polska w Krakowie). Gór­
nictwo, ruch budowlany, zdrojownictwo i inne 
gałęzie życia gospodarczego znajdują oparcie 
w znacznych kapitałach akcyjnych i wchodzą 
na drogę wielkich inwestycji."

„Uwagi Pańskie — zauważyliśmy — będą dla 
szerokich kół naszego społeczeństwa prawdziwą 

rewelacją i stanowić zarazem dowód, że Mało­
polska wierzy w przyszłość gospodarczą pań­
stwa i korzystne szanse jego rozwoju"?

„Niewątpliwie — odparł dr. B. — posiadamy 
pod tym względem optymizm, oparty jednak 
na zdrowych podstawach rachunkowych w bar­
dzo szczęśliwych warunkach produkcji. Wia­
rę tę dzieli z nami także kapitał zagraniczny, 
zgłaszający się w ostatnich czasach coraz częś­
ciej do inwestycji przemysłowych w Małopol- 
sce. Wspomniałem już o udziale kapitału pol­
sko-amerykańskiego, który świeżo nadesłał nam 
poważne oferty. Podobne propozycje nadcho­
dzą z Czech, Austrji, Belgii i Szwajcarji".

„Pozostawałoby tylko jeszcze pytanie, czy 
administracja publiczna naszego młodego pań­
stwa podąża za szybkiem tempem ruchu prze­
mysłowego"?

„Na ogół wyemancypowaliśmy się z pod 
niezdrowego nastroju dawnego systemu i nie 
liczymy bynajmniej na subwencje czy inną 
pomoc materjalną ze strony państwa, znajdu­
jącego się w okresie budowy i ciężkiej sytuacji 
powojennej. Wystarczy nam zupełnie, jeżeli 
rząd zapewni przemysłowi normalną komuni­
kację, dostawę węgla, aprowizację robotników 
i swobodną wymianę towarów z innemi pań­
stwami Europy. Jeżeli jeszcze dalecy jesteś­
my od zaspokojenia wszystkich tych postula­
tów, to przecież uznajemy, że każdy miesiąc 
pokoju przynosi znaczne postępy, widoczne np, 
wyraźnie na polu kolejnictwa. Pragnę jednak 
położyć nacisk na słowie „pokoju" i to tak 
zewnętrznego jak wewnętrznego".
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ZDOLNOŚĆ EXPORTOWA POLSKI
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SZCZECINA.

Pole-

W czasach przedwojennych han­
del szczeciną miał charakter: expor- 
towy i importowy, częściowo tranzytowy, 
gał on z jednej strony na wywozie szczeciny kra­
jowej z centrów: Warszawy i Sosnowca zagrani­
cę, gdzie gatunki do wyrobu galanterji szczot- 
karskiej były poszukiwane— oraz na imporcie 
szczeciny rosyjskiej w celu zakupu na po­
trzeby krajowej produkcji i dalszym wywozie 
zagranicę. Centrum dla importu szczeciny ro­
syjskiej był Międzyrzecz, oraz Wołkowysk, 
gdzie istniały do chwili inwazji bolszewickiej 
największe sortownie surowej szczeciny. Szcze­
cina ta wywożona była przez Warszawę, So­
snowiec i Kalisz do Lipska, który był euro­
pejskim rynkiem handlu szczeciną. Jakkolwiek 
pod względem ilościowym krajowa produkcja 
szczeciny mogłaby zaspakajać prawie zupełnie 
zapotrzebowanie krajowego szczotkarstwa, je­
dnakże pod względem jakościowym okazała 
się konieczność posiłkowania się szczeciną 
rosyjską, jako twardszą, jędrniejszą i dłuższą 
od krajowej, używaną do takich wyrobów, jak 
szczotki do froterowania i t. d. Natomiast 
wywozić da się pewien procent naszej szcze­
ciny twardej, białej, poszukiwanej zagranicą 
i mogącej uzyskać wysoką cenę. Okoliczno­
ści tej nie można pomijać przy rozważaniu 
warunków przyszłego handlu szczeciną. Z Ro­
sji szła do nas szczecina głównie z Ukrainy, 
Syberji — częściowo z Kaukazu; zaznaczyć 
należy jednak, że ta ostatnia niezbyt chętnie 
widziana była na rynku z powodu roszcze- 
pienia części włosa, koniecznej do usunięcia,— 
co ujemnie wpływało na kalkulację ceny wy­
robu.

Fabryki nasze głównie sprowadzały szcze­
cinę z Charkowa i Niż. Nowogrodu. Z kra­
jów sąsiednich najbardziej chętnym nabywcą 
naszej szczeciny są Niemcy, jako kraj o bar­
dzo rozwiniętym przemyśle szczotkarskim, któ­
ry—mimo prowadzonej na szeroką skalę hodo­
wli świń — w szczecinę nie obfituje ze względu 
na gatunek świń tuczonych o szczecinie deli­
katnej i słabej. Jeżeli chodzi natomiast o ga­
tunki bardzo delikatne, słabsze, ale zato bar­
dzo czyste — używane do galanterji szczot- 
karskiej — to rodzaj ten był przez fabryki 
nasze sprowadzany z Niemiec.

Galicja prowadziła handel spro- 
wadzanemi z Wołynia, Podola i Ukra­
iny produktami zwierzęcemi, który 
skupia się w Brodach. Część tych 

produktów zostaje tu tylko sortowana, na­
stępnie zaś sprzedawana dalej, część zaś po­
dlega pewnej przeróbce, np. włosie końskie 
po odpowiedniem oczyszczeniu służy do wy­
robu tkanin. Wyroby zarówno z włosia jak 
również i z pierza stanowią towar bardzo po­
żądany na Zachodzie i dlatego wywóz tych 
skromnych pozornie gałęzi przemysłu wyrażał 
się już przed wojną stosunkowo poważną su­
mą 1,200,000 koron rocznie.

W obrębie powiatu brodzkiego było przed 
wojną 6 fabryk obróbki włosienia. Zakłady 
te obejmowały około 300 robotników, produ­
kując rocznie za 1,600,000 koron.

Pozatem było tam 58 fabryk, z których 
7 większych wyrabiało pędzle, szczotki i mio­
tełki ryżowe. Największa z nich w Białej za­
trudnia 200 robotników. Wartość produkcji 
wynosiła do 1 miljona koron.

Ze względu na to, że kraje Zachodniej 
Europy, Anglja, Francja, Niemcy produkują 
w stosunku do zapotrzebowania nader znikome 
ilości szczeciny — posiłkować się muszą szcze­
ciną importową.

Centrum, w którym zapotrzebowanie tych 
krajów zbiega się z podażą szczeciny głównie 
rosyjskiej, polskiej, indyjskiej i chińskiej — 
jest dotychczas Lipsk. Zarówno warunki geo­
graficzne, jak interes kraju wskazują na to, że 
takim europejskim rynkiem winna być War­
szawa (centrum tranzytu).

W tym to kierunku podążały starania grona 
przemysłowców i kupców szczeciniarskich, za­
początkowane w r. 1913, a zbiegające się po­
dówczas z interesem rządu rosyjskiego. Wej­
ście niemców przerwało te zabiegi.

Okres rządów okupacji wpłynął jaknajfatal- 
niej zarówno na konjunktury handlu szczeciną, 
jak na produkcję z nim związaną. Wprowa­
dzony sekwestr unieruchomił wielkie zapasy 
szczeciny. Do przeróbki użyta być mogła za­
ledwie ta część szczeciny, która po wniesie­
niu opłaty złotem zwolniona została z pod 
sekwestru, co nie chroniło jej jednak od mo­
żliwości przymusowego wywozu do Lipska.

Po zniesieniu przez władze polskie sekwe­
stru na szczecinę i ograniczeń przewozowych 
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dal się odczuć masowy wywóz tego surowca 
zagranicę, szczególniej do Niemiec, wskutek 
czego miejscowe fabryki znalazły się wobec 
braku surowca dla i tak już skromnej produkcji. 
Wobec tego Państwowa Komisja Przywozu 
i Wywozu,—chcąc zatrzymać niezbędną część 
surowca — wydała postanowienie obowiązu­
jące eksporterów, pozostawiania 25% przezna­
czonej na wywóz szczeciny w kraju. W prak­
tyce nie okazało się to skuteczne, bowiem 
ilość szczeciny 25% pozostawianej w kraju 
należała do najgorszych gatunków, nie nada­
jących się do Jprodukcji. Wobec tego prze­
mysłowcy nasi zrzekli się powyższego przy­
wileju.

Pierwszym znacznym krokiem na drodze 
ku skoncentrowaniu w Warszawie europejskiego 
handlu szczeciną było utworzenie w paździer­
niku r. 1919 spółki z ogr. por. p. f. „Ostoja" 
mającej za zadanie skup i sortowanie szczeciny 
z miejscowych rzeźni. Spółka ta powstała 
z kapitałem zakładowym 250,000 mk., w krót­
kim czasie kapitał został podwyższony do 
1,500,000 mk., co dowiodło istotnej potrzeby 
podobnej placówki. Założycielami byli p. Zie­
liński, Feist, E. Krzemiński i p. Szturm. Po 
ustąpieniu p. Feista — p. Laurysiewicz.

Obecnie handlowym kierownikiem jest p. 
Karczewski. Należą prócz nich p. Bayer, Gu­
towski.

Sortowanie w powyższym zakładzie odby­
wa się z precyzją w gatunkowaniu tak daleko 
idącem, że usuwa ona uprzednią potrzebę sor­
towania w fabrykach szczotkarskich.

Ponieważ eksport szczeciny krajowej był 
możliwy w czasach przedwojennych tylko dla­
tego, że jednocześnie dowożona była szcze­
cina rosyjska — dziś, kiedy granica ta jest 
zamknięta — wywóz szczeciny krajowej na­
raża warsztaty na konieczność zredukowania 
produkcji. Tembardziej, że mimo zakazu wy­
wozu szczeciny zagranicę — część jej wymyka 
się drogą nielegalną, co jednocześnie źle wpły­
wa na interesy skarbu. Na drodze urucho­
mienia produkcji staje teź brak surowców po­
mocniczych jak drut, do wyrobu szczotek me­
talowych oraz trudności w transporcie drzewa 
dębowego, olchowego, brzozowego i bukowego, 
jak również w sprowadzaniu roślin zamorskich, 
jak prissava, fiber i korzeń ryżowy (przez Ham­
burg sprowadzane) i słoma na miotełki z Węgier.

Mimo dostatecznego wyszkolenia zawodo­
wego naszych producentów, część wyrobów 
należących do galanterji szczotkarskiej, jak 
szczoteczki do zębów i paznogci oprawnych 
w masę, wyrabiane być nie mogą, a to ze 
względu na brak odpowiednich maszyn, tak 

że w obecnej chwili, gdy dowóz tych przed­
miotów z zagranicy ustał — ceny wzrosły do 
niebywałych rozmiarów. Oprócz więc dostar­
czenia dostatecznej ilości surowca należałoby 
dać możność naszym przemysłowcom spro­
wadzenia go, celem otwierania nowych fabryk 
o nowoczesnem urządzeniu.

Przy staraniach około podniesienia naszego 
rzemiosła na gałęź szczotkarstwa należy zwró­
cić baczną uwagę; własny surowiec o wyso­
kim gatunku, centrum tranzytu obcego surowca 
wreszcie dotychczasowy rozwój szczotkarstwa, 
przedstawiający w bilansie gospodarczym kraju 
znaczną pozycję 100,000,090 marek (zatrudnia 
około 2,000 robotników) stanowią poważne 
szanse na przyszłość, bowiem nietylko suro­
wiec ale i wyroby szczotkarskie mogą mieć 
wielkie znaczenie w handlu wymiennym z za­
granicą (szczególniej ze Wschodem).

„POLTHAP
PolsK. Techn. Tow. dla Handlu i Przemysłu Sp. z o. odp. 
Warszawa, Chmielna 27. Telef. 111-13 i 209-27. 
Inżynierowie Tadeusz Blauth i Konrad Fangor. 
GENERALNE ZASTĘPSTWO NA POLSKĘ FIRMY: 

„o-llllioir, JULIUS PFMT Frankfurt n Menem. 
Szlifierki, tarcze szmergl., papier i płótno 

szmerglowe.
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Konkurs „Przeglądu Przemysłowo-Handlowego”.
Redakcja „Przeglądu Przemysłowo-Handlo­

wego", pragnąc, aby numer wydany z okazji 
„Targu Poznańskiego" ze względu na zape­
wnione szerokie rozpowszechnienie -- przy­
czynił się do zadzierzgnięcia ściślejszych wę­
złów między sferami przemysłowo-handlowemi 
trzech dzielnic, ogłasza konkurs na prace pu- 
blicystyczno-ekonomiczne, na tematy następu­
jące:

1) Przemysł i handel, jako czynniki zni­
welowania różnic dzielnicowych.

2) Najbliższe cele przemysłu polskiego 
i drogi do ich osiągnięcia.

3) Nowe drogi dla organizacji technicznej 
handlu.

Dla każdej z prac Redakcja przeznacza 
po dwie nagrody konkursowe:

l-sza Mk. 10.000, ll-ga Mk. 5,000 zastrze­
gając sobie prawo zakupu prac nienagrodzo- 
nych.

Prace nie przekraczające 250 wierszy druku 
(pożądane krótsze) w kopertach, opatrzonych 
godłami i zawierających kopertę zaklejoną 
z nazwiskiem i adresem autora, nadsyłać na­
leży do dnia 20 kwietnia pod adresem: Reda- 
kcj a „ Przeglądu Przemysłowo - Handlowego " 
Złota 5.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 
1 maja.

Skład sądu konkursowego zostanie ogło­
szony w następnym numerze naszego pisma.
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NIEBEZPIECZNY PROJEKT.
Wybitny znawca i działacz na polu przemysłu tytuniowego nadesłał 
nam swoje uwagi w aktualnej sprawie wydzierżawienia monopolu tytu­
niowego, które poniżej zamieszczamy.

Istnieje podobno projekt w łonie rządu wy­
dzierżawienia monopolu tytuniowego konsor­
cjum amerykańsko-angielskiemu. Obowiązek 
obywatelski nakazuje przestrzedz zawczasu Sejm 
i społeczeństwo przed grożącem niebezpieczeń­
stwem.

Pan minister skarbu pragnie rzekomo swój 
projekt umotywować dwoma względami: 1) nie­
możnością przeprowadzenia systemu monopo­
lowego w zakresie i siłami państwowemi,
2) oraz koniecznością poprawy waluty naszej. 
Przypatrzmy się bliżej obu argumentom.

Dotychczasowe smutne doświadczenia z dy­
rekcją monopolu tytuniowego przyniosły w re­
zultacie deficyt i ujawniły szereg poważnych 
nadużyć. Dyrekcja monopolowa wykazała peł­
ną niezdolność do pracy twórczej, bo, mając 
do dyspozycji skarb państwowy i szereg fa­
brycznych budynków w Małopolsce, odziedzi­
czonych po Austrji — zdołała uruchomić w prze­
ciągu 3 blizko lat jedną niezbyt wielką fa­
brykę i to w Warszawie.

Jak mało zrozumienia istoty monopolu ty­
tuniowego oraz poczucia prawnego posiadają 
nasze odnośne władze, świadczy świeży fakt, 
iż poza wiedzą Sejmu a może i samego p. mi­
nistra skarbu wydano obecnie nowy cennik 

wyrobów monopolowych, podwyższający cenę 
papierosa do mk. 5.50 za sztukę a cenę tytu- 
niu krajanego do mk. 4.500 za 1 kg. Cennik 
ten nosi oficjalny podpis jednego z panów 
wiceministrów skarbu. Ponieważ monopol ty- 
tuniowy jest formą podatku pośredniego (kon- 
sumcyjnego), przeto w każdem praworządnem 
państwie musiałaby podwyżka cen (a więc 
podwyżka tego podatku) przejść przez uchwałę 
sejmową.

Gospodarczo jest tego rodzaju podwyżka 
tern mniej uzasadniona, iż kilogram surowca 
tytuniowego przedniej jakości nie przewyższa 
na rynku światowym ceny 900 marek polskich, 
a wartość gatunków używanych do fabrykacji 
przez monopol nie przekracza nawet 600 ma­
rek. Koszta przeróbki i opakowania wynoszą 
przy papierosach najwyżej 300 marek na 1 kg. 
(1000 sztuk) a przy tytuniu krajanym zaledwie 
180 marek na 1 kg.

Skoro Polska bez Poznańskiego konsumuje 
rocznie około 20 miljonów kilogramów to, zwa­
żywszy na tego rodzaju podwyżkę, należałoby 
przypuścić, że dochodami z monopolu tytu­
niowego możnaby opędzić całą naszą koszto­
wną administrację państwową i jeszczeby po­
została pokaźna sumka.
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Tymczasem tak nie jest.
Rację ma zatem, pan minister, doszedłszy 

do wniosku, że wprowadzanie monopolu tytu- 
niowego w ręku państwa prowadziłoby jedynie 
do bankructwa.

Nie oznacza to jadnak jeszcze sprzedawa­
nia obcym kapitalistom. Modelowanie Polski 
na wzór Turcji, i to z przed 40 lat, lub na 
wzór jakiejś kolonji afrykańskiej ubliża nasze­
mu stanowisku państwowemu i nie zgadza się 
ani z interesem konsumującej publiczności 
i naszego robotnika ani też z interesem skarbu.

Czy wolno oddawać konsumentów i robo­
tników na łaskę obcym przedsiębiorcom? Czy 
przykład strasznych wprost warunków robotni­
czych w amerykańskich trustach nie stanowi 
dostatecznej przestrogi? Czy rząd, nasz zwła­
szcza w dobie odradzania się państwa, będzie 
mógł ten ucisk skutecznie powstrzymać, skoro 
poza trustem i na jego rzecz mogą niewątpli­
wie działać przemożne wpływy polityczne, któ­
rym niestety ulegamy i przez szereg lat bę­
dziemy ulegać musieli?...

A gdyby rząd nasz w drodze pewnych klau­
zul zdołał ustanowić dla dzierżawców pewne 
określone granice cen, to czyż może on tą 
umową zapobiec wyzyskowi przez produkowa­
nie lichych gatunków tytuniu? Mieliśmy już 
przedsmak tego, czem nas zagraniczni przyja­
ciele pragną uszczęśliwić, paliliśmy przez dwa 
lata rozmaite „papierosy" z stęchłego lub 
opjumowanego tytuniu, niszczyliśmy sobie za 
drogie pieniądze zdrowie wtedy, gdy sprytniejsi 
od nas Niemcy zakazali importu fabrykatów, 
których zresztą nie chcę wymieniać.

Lecz może przynajmniej skarb państwa 
zyska coś na tej tranzakcji?

Oto wedle rzekomego projektu roczny czynsz 
dzierżawny ma wynieść 6 miljardów marek 
polskich, w stosunku do dotychczasowych wy­
ników gospodarki monopolowej jest to suma 
niewątpliwie poważna. W stosunku jednak do 
tych dochodów, jakieby można osiągnąć w dro­
dze podatku banderolowego, niezmiernie mała.

Oto monopol pobiera od fabryk prywatnych 
w Kongresówce i od importów banderolę w wy­
sokości 45% od ceny sprzedażnej. Przeciętna 
cena sprzedażna wynosi obecnie 2 marki od 
sztuki papierosa, czyli mieści w sobie opłatę 
banderolową w wysokości 90 fenigów. Cała 
Polska (wraz z Poznańskim) konsumuje rocz­
nie około 25 miljardów papierosów — co da­
łoby państwu dochód roczny z banderoli w wy­
sokości 22l/z miljarda marek. Koszta admini­
stracji banderolowej, która jest nader pojedyń- 
czą i nieskomplikowaną, nie wyniosłyby (na­
wet przy bardzo wysokich płacach) więcej 

aniżeli pół miljarda marek, — a zatem pań­
stwo miałoby czystego dochodu nie 6, lecz 
22 miljardów rocznie.

Co więcej, prywatne fabryki mają mo­
żność znakomitego zbytu papierosów wyrobio­
nych w kraju także poza granicami państwa— 
a to z powodu niskiego stanu naszej waluty. 
Wiadomo nam dobrze, że jedna z poznańskich 
fabryk możność takiego eksportu konkretnie 
posiada i że w najbliższym juz czasie do niego 
przystąpi. Cena kosztu zbytkownego, wyrobio­
nego z najlepszego surowca papierosa wynosi 
u nas około 4 marek. Za taki papieros mo­
żna za granicą uzyskać — w przeliczeniu na 
naszą walutę — najmniej 15 marek. Można 
zatem przez eksport jednej czwartej części 
produkcji danej fabryki pokryć w zupełności 
zapotrzebowanie obcej waluty dla zakupu su­
rowców, materjaiów a nawet maszyn. Czy 
czynniki miarodajne zwróciły uwagę na to cie­
kawe zjawisko i przekalkulowały po kupiecku 
płynące z takiego stanu rzeczy korzyści, czy 
pomyślały też o tern, ile przez to przysporzyć 
można zarobków naszym bezrobotnym rzeszom, 
i że najlepszym terenem dla takiego eksportu 
są rodzime strony naszych dzierżawców mo­
nopolowych, Anglja i Ameryka, któreby nie 
mogły wytrzymać konkurencji polskiego pa­
pierosa?

Tego jednak monopol państwowy wykonać 
nie zdoła, a nie zrobi też tego trust dzierżaw­
ców, przynajmniej nie na korzyść państwa. Do 
tego potrzeba prywatnej, pojedyńczo-kupieckiej 
inicjatywy i sprężystości.

Należałoby zatem wprowadzić wolną pro­
dukcję i wolny handel, a uzyskamy: przez ban­
derolę — olbrzymi dochód dla państwa, przez 
eksport — poważną podporę naszej waluty.

□ □ □ □□ □□ □□ □□ □□ □□□□□□ □□□□□ □ □□ □ □

WYSZŁO Z DRUKU

ODRODZENIE PRZEMYŚLU 
I HANDLU POLSKIEGO
TOM I - PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY. 
TOM II - PRZEMYSŁ GÓRNICZY.
TOM III - PRZEMYSŁ METALOWY (w drutu).
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WYDAWNICTWO ALBUMOWE
TOW. AKC. „REKLAMA POLSKA", POŚWIĘCONE 
ZOBRAZOWANIU CAŁOKSZTAŁTU PRZEMYSŁU, 

HANDLU I FINANSÓW POLSKI.

Nabywać można
w Tć-wie Akc. „REKLAMA POLSKA' 

ul. Jasna Nr lo. Złota Nr 5 
oraz we wszystkich księgarniach.
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Polsko-rosyjskie stosunki 
handlowe.

Ankieta „Przeglądu Przemysłowo-Handlowego".

Artykuł XXI traktatu, zawartego w Rydze 
w dniu 18 marca r. b., między Polską a Ro­
sją postanawia, że w ciągu 6 tygodni od raty­
fikowania pokoju przez obydwa państwa, mają 
rozpocząć się rokowania w celu zawarcia umów 
kompensacyjnych i handlowych.

Umowy te wywrą olbrzymi wpływ na eks­
pansję naszego handlu i przemysłu. Wskaza- 
nem jest tedy, aby sfery gospodarcze wypo­
wiedziały swe opinje i postulaty co do projek­
towanej umowy, a temsamem ułatwiły rządo­
wi i przyszłym delegatom zaznajomienie się 
z opinją publiczną w zakresie tego ważnego 
zagadnienia.

W tym celu Redakcja „Przeglądu Przemy­
słowo - Handlowego" otwiera swe łamy dla 
wszystkich instytucji gospodarczych, oraz dzia­
łaczy na polu ekonomicznym, prosząc o nad­
syłanie swych poglądów i uwag pod adresem 
Redakcji „Przeglądu Przemysłowo-Handlowe­
go" , Warszawa, Złota 5.

THBROmiK
GNIEŹNIEŃSKIE
LIKIERY
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BIURO INFORMACJI DLA HANDLU ZEWNĘTRZNEGO.

W okresie ubiegłego dwudziestolecia liczne 
kraje Europy, a także Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej utworzyły „biura informa­
cji handlowych'1, jako instytucje, które obok 
organów konsularnych, mają się przyczyniać 
do rozwoju handlu zagranicznego*).

*) W Belgji — „Bureau Officiel de renseigne- 
rnents commerciąux“, w Anglji „Department of over- 
seas trade", we Francji — „Office National du Com- 
merce Exterieur de la France", w Austrji— „Muzeum 
Handlu", w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
„The Commercial Museum" z siedzibą w Filadelfji 
oraz „The Bureau of Foreign and Domestic Commerce" 
(Sekcja w Ministerstwie Handlu) z siedzibą w Waszyng­
tonie, w Niemczech — biuro stanowi specjalną sekcję 
informacyjną w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
w Szwecji — „Kungl. Kommerskollegium".

**) Wiadomości te są zwykle udzielane bezpłatnie.

Jedną z najstarszych i najlepiej funkcjonu­
jących placówek informacyjno-handlowych jest 
norweskie biuro informacji handlowych, zało­
żone w Chrystianji w roku 1901. Zadaniem 
biura jest gromadzenie tych danych o życiu 
gospodarczym zagranicy, które w Norwegji 
mogą być wykorzystane dla rozwoju handlu, 
przemysłu, żeglugi, rolnictwa lub rybołóstwa 
oraz informowanie zainteresowanych sfer za­
granicznych o zdolności eksportowej Norwegji. 
Biuro wskazuje kupcom najodpowiedniejsze 
rynki zbytu, informuje o polityce celnej, tary­
fowej i przewozowej odnośnych państw podaje 
wiadomości co do warunków kredytu, infor­
muje wreszcie o stosunkach portowych i o spo­
sobach pakowania i przechowywania towa­
rów**).

Biuro wydaje w porozumieniu z minister­
stwem spraw zagr. polski dwutygodnik p. t. 
„Handel zagraniczny Norwegji“ oraz kwartal­
nik w języku angielskim „Norvegian Trade 
Review“. Projektowane zaś jest obecnie wy­
danie katalogu artykułów eksportu norweskiego.

Biuro ma charakter instytucji państwowej 
i podlega formalnie ministrowi handlu. Je­
dnakże związek pomiędzy rządem i biurem 
jest zupełnie luźny, a faktyczna zależność je­

go od rządu polega jedynie na tym, że mini­
ster handlu przekłada do zatwierdzenia parla­
mentowi budżet biura, zaś królowi — wy­
branego przez radę administracyjną kandydata 
na dyrektora biura.

Utworzona niedawno komisja reorganizacyj­
na między innemi wysunęła myśl, żeby wy­
syłać zagranicę specjalnych agentów handlo­
wych oraz przydzielić do zagranicznych po­
selstw attaches technicznych. Zadaniem agen­
tów handlowych byłoby zbieranie jaknajbar- 
dziej dokładnych danych w dziedzinach prac 
biura, w szczególności dostarczanie wiadomo­
ści, osobiście na miejscu zagranicą zebranych, 
a dotyczących tamtejszych warunków handlu, 
cen ogólnej sytuacji przemysłowej i t. p. Taki 
agent handlowy różniłby się zasadniczo od 
radcy handlowego ambasady, gdyż rola jego 
byłaby nie opinjodawcza, lecz czysto informa­
cyjna, (zresztą w projekcie przewidziane są 
inne rodzaje agentów). Rola zaś attaches te­
chnicznych polegałaby na informowaniu o udo­
skonaleniach technicznych zagranicą oraz o wy­
dawaniu fachowych opinji o tych udoskonale­
niach, o ich wartości, o szansach zastosowa­
nia w Norwegji.

Tak się przedstawia w ogólnych zarysach 
norweskie biuro informacyjno-handlowe, które 
jest jedną z najstarszych i najlepiej funkcjo­
nujących placówek informacyjno-handlowych.

Nie będziemy tu udowadniali jak bardzo 
ważną rolę odgrywa takie biuro dla życia go­
spodarczego każdego kraju, gdyż jest to rzecz 
zrozumiała sama przez się; bez odpowiednich 
podstaw informacyjnych niema celowej polityki 
gospodarczej, a więc niema dobrobytu w kraju.

Jeżeli powyższe twierdzenia są słuszne 
w stosunku do każdego wogóle państwa, 
z ugruntowanym już i rowiniętym gospodar­
stwem społecznym, to tembardziej w stosunku 
do nas.

Założenie polskiego biura informacyjno- 
handlowego jest nakazem ekonomicznym chwili.

Kazimierz Bogacki.
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ZAGŁADA WĘGLA
Pesymiści, którzy sądzę, że zapas węgla 

i ropy jest na wyczerpaniu, mylą się. Węgla 
mamy więcej, niż go zużyjemy, a ropy jest 
niezmierzony zapas w 40 krajach, chociażdopiero 
połowa ich zajmuje się prawidłową eskploatacją 
źródeł jak wykazuje poniżej zamieszczona mapa.

Za lat dwadzieścia, a może nawet prędzej, 
panowanie węgla skończy się. Nim wyczerpie 
się jego zapas stanie się on jako paliwo zby­
tecznym. Używać się go będzie do przedy- 
stylowania na olej motorowy i smar do ma­
szyn, może jeszcze na opał mieszkań.

Każde podniesienie cen węgla, każdy strejk 
górniczy lub jego groźba kopią mogiłę dla wę­
gla. Już w warunkach obecnych samochód 
bardzo skutecznie walczył ze strejkiem kole­
jowym w Stan. Zjednocz. Są tam wielkie fa­
bryki, które wcale nie korzystają z usług kolei, 
bo ta nie jest im w stanie zagwarantować ter­
minowej dostawy. Doskonała organizacja tran­
sportu samochodowego doprowadziła do tego, 
że może on konkurować z koleją nietylko co 
do terminowości ale i co do ceny.

Oprócz ropy naftowej i jej produktów jest 
jeszcze alkohol, który również zaczyna odgry­
wać w przemyśle coraz znaczniejszą rolę. 
A najważniejszą rzeczą jest fakt, że alkohol 
ten można otrzymywać drogą dystylacji z naj­
rozmaitszych roślin. Szczególniej w krajach 
podzwrotnikowych, gdzie wegetacja jest nader

KAMIENNEGO.
bujna, można otrzymać tego rodzaju paliwo 
bardzo łatwo i szybko.

Wielkie okręty tranzatlantyckie jak „Aqui- 
tania", „Olimpie" już zostały przerobione na 
ropę. Usunęło to nieznośny dym i drganie, 
które dawało się odczuwać przy maszynach 
parowych. Obecnie budujące się olbrzymie 
pancerniki japońskie i amerykańskie również 
posiadają paleniska na ropę, lub wprost olbrzy­
miej siły motory typu Diesel.

Węgiel ma te złe strony, że wymaga wiel­
kiej ilości siły roboczej ludzkiej tak przy wy­
dobywaniu jak i przy używaniu go. Tak- np. 
na tych wielkich okrętach podsyca się ogień 
tylko przez odkręcenie krana — dawniej zaś 
trzeba było używać do tego samego 180pala- 
czów pracujących w okropnych warunkach na 
dnie okrętu.

Warunki zaś panujące w kopalniach węgla 
ze względu na konieczny wielki fizyczny wy­
siłek, niehygieniczne i narażające górników na 
ciągłe niebezpieczeństwo, są źródłem stałego 
fermentu i strejków.

Dla tych więc powodów można przypu­
szczać, że monopol węgla zostanie wkrótce 
złamany i to nie przez jakieś polityczne czy 
ekonomiczne metody ale przez nowego kon­
kurenta — płynne paliwo.
(Podług „Tbe Spbere" Londyn i „Literary Digest" 

New-York).
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aKRONIKA KRAJOWA
ŹRÓDŁO KATASTROFY 

PRZEMYSŁOWEJ.
W Łodzi zaledwie 38$ przedsię­

biorstw jest w ruchu, biorąc pod 
uwagę stosunki przedwojenne. I mi­
mo wysokich cen na materjały np. 
włókiennicze, stale daje się zauwa­
żać tendencja do likwidacji przed­
siębiorstw. A tymczasem fabrykaty 
zagraniczne o 100 — 200$ są tań­
sze od naszych. Nasz przemysł nie 
tylko więc nie może nic eksporto­
wać, ale nawet zbyt na rynkach 
wewnętrznych staje utrudnionym, 
wobec konkurencji towaru zagrani­
cznego, który mimo zakazów szmu- 
glowany jest w wielkich ilościach. 
Niewspólmierność ceny naszych fa­
brykatów do cen zagranicznych —• 
jest tą niezwalczoną przeszkodą dla 
naszego przemysłu, który (np tka­
ctwo w Łodzi) znajdował się w ta­
kich świetnych warunkach przed 
wojną, że mógł swobodnie wytrzy­
mać każdą konkurencję.

Jakaż jest przyczyna tego stanu? 
Drożyzna robocizny? Niewątpliwie 
tak. Biorąc na naszą walutę, u nas 
robotnik zarabia przeciętnie 650— 
750 marek dziennie, podczas gdy 
w Niemczech i w Czechach zaro­
bek ten wynosi około 420 marek. 
Wszakże stwierdzić należy, że nasz 
robotnik jest o wiele gorzej sytuo­
wany, niż np. robotnik niemiecki. 
Bo podczas, gdy w Polsce docho­
dzi cena funta chleba do 70 mk., 
w Niemczech tylko mk. 33,75 fen. 
Ceny więc na produkty rolne są 
u nas droższe o 37$, a płace ro­
botnicze tylko o 50$. A przecież 
cena chleba właściwie normuje 
wszystkie inne ceny. Za metr ma- 
terji na bieliznę płacono przeciętnie 
35 kop. przed wojną — a za 35 kop. 
można było kupić 12 funtów chleba; 
obecnie za metr tej samej materji 
płaci się 240 mk. — a za tę kwotę 
dostać można w najlepszym razie 
.5 funtów chleba.

Z tego więc widać, że to bezra­
dne położenie przemysłu wywołane 
jest jedynie orgją cen na produkty 
agrarne — jak nie bez słuszności 
twierdzą przemysłowcy.

Władze powinny nareszcie wej­
rzeć w sprawy agrarne, bo tam le­
ży źródło naszej drożyzny i pas- 
karstwa. C.

□ □ 
□

O DONIOSŁYM ZNACZENIU 
CHŁODNICTWA.

Z pośród produktów spożywczych 
większa ich* część należy do rzędu 
takich, które posiadają właściwość 
szybkiego psucia się, o ile przy ich 
przechowywaniu nie zachowano od­
powiednich warunków.

Z różnych sposobów konserwo­
wania produktów zastosowanie zim­
na do przechowywania produktów 
uważa się obecnie za najwięcej 
właściwy i najbardziej ekonomicz­
ny sposób-

Konserwowanie produktów spo­
żywczych za pomocą zimna polega 
na tern, że produkty przechowują 
się w składach, specjalnie urządzo­
nych (izolacja ścian, podłogi i su­
fitów) i sztucznie ochładzanych za 
pomocą maszyn chłodniczych lub 
lodu. W składach tych wytwarza

Stany Zjed­
noczone 
Ameryki 

Północnej
Niemcy Francja Danja Polska

Obszar ziemi w kilometrach 
kwadratowych 9.212.000 540.000 536.000 39.000 235.000

Mieszkańców w miljonach 105 70 40 3 23

Instalacji chłodniczych szt. 14.000 5.400 1.350 350 45

Z powyższej tablicy widzimy w ja­
kiem zaniedbaniu znajduje się prze­
mysł sztucznego ochładzania u nas 
i jak wysoko rozwinięty jest w in­
nych krajach.

Brak chłodni najwięcej daje się 
odczuwać w obrocie towarami pro­
duktów spożywczych. Powszechnie 
znane są fakty psucia się u nas 
niektórych produktów w wagono­
wych ilościach (ryby,jaja,mięsoitp.), 
przez co kraj nasz ponosi znaczne 
straty.

Bez chłodni i wagonów chłodni 
niemożliwa jest prawidłowa aprowi­
zacja dużych miast. Takie duże 
miasta, jak Warszawa, nie mające 
odpowiednich składów produktów, 
znajdują się stale wobec niebez­
pieczeństwa wygłodzenia. Z tej też 
przyczyny ceny na produkty spo­
żywcze podnoszą się.

Nie mając chłodni, sprzedajemy 
do Austrji i Niemiec znaczne iloś- 

się warunki najbardziej właściwe 
dla dłuższego przechowywania — 
odpowiednia niska temperatura 
-|~2°—(—8°)C i odpowiednia wilgoć 
powietrza (60—8O°/o).

Produkty spożywcze, konserwo­
wane za pomocą zimna, zachowują 
wszystkie właściwości świeżych pro­
duktów.

Z powyższych przyczyn we wszyst­
kich krajach cywilizowanych w han­
dlu produktami spożywczymi posłu­
gują się chłodnictwem jako środ­
kiem, za pomocą którego zabezpie­
cza się produkty od psucia się 
i marnowania.

Chłodnictwo ma też szerokie za­
stosowanie i w innych dziedzinach 
przemysłu (chemiczne fabryki, fa­
brykacja materjałów wybuchowych, 
hutnictwo żelaza i t. p.)

Przytoczona niżej tablica zobra- 
zowuje stan przemysłu chłodnicze­
go w niektórych państwach ze sta­
nem takowego w Polsce.

ci jaj, gęsi, drobiu i świń w chwili 
ich otrzymania na rynku miejsco­
wym, kiedy cena jest najniższa 
i oczywiście ponosimy na skutek 
tego znaczne straty, oddając w ręce 
sąsiadów, którzy posiadają chłodnie, 
wszystkie zyski magazynowania.

Brak chłodni i wagonów chłodni 
nie pozwala nam należycie zorgani­
zować handel produktami spożyw- 
czemi tak zewnętrzny, jak wewnętrz­
ny. Nie możemy wykorzystać nad­
produkcji pewnych artykułów u są­
siadów (Rumunia i Rosja), skąd mo­
żna sprowadzać do Polski produkty 
niektóre w czasie ich zbioru.

Doniosłość chłodnictwa w życiu 
ekonomicznem kraju jest przyczyną 
tego, że rządy wszystkich państw 
przyznały oddawna konieczność po­
pierania rozwoju chłodnictwa.

Inż. St. Sokołowski.
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O ZDOBYCIE POLSKIEJ NAFTY.
Kapitał obcy rozszerzył znacznie 

skalę swoich wpływów na polski 
przemysł naftowy. Zasobne sfery 
kapitalistyczne zachodu, korzystając 
z przewagi, jaką im daje wysoki 
stan waluty, za śmiesznie nizką ce­
nę wykupują wszystko, co jest do 
nabycia, za centimowe wprost war­
tości nabywają prawo eksploatowa­
nia skarbów, które jeszcze pozo­
stały w polskich rękach.

Rosnący ciągle popyt na ropę 
nie pozwolił także spać spokojnie 
kapitałowi niemieckiemu, który już 
przed wojną i w czasie wojny za­
kosztował w korzyściach, jakie prze­
mysł ten przynosi tern więcej, 
że kapitał zachodni usuwać po­
czął na dobre niemieckich intere­
santów. Ażeby temu przeciwdzia­
łać i ratować resztę wpływu, pod 
patronatem dawnego opiekuna ma­
łopolskiego przemysłu i bankowoś­
ci, wiedeńskiego „Creditanstaltu,, 
powstaje Bank naftowy: towarzy­
stwo akcyjne narazie z kapitałem 
ośmiu miljonów marek, do którego 

należą dwie firmy berlińskie Har­
dy & Com. i Kurt Meyer. Nowa 
ta instytucja, na której czele staje 
dyrektor Creditanstaltu p. C. Neu- 
rath ma się zająć zorganizowaniem 
sprzedaży wszelkich artykułów po-, 
trzebnych dla przemysłu naftowego, 
jego finansowaniem, a przedewszyst­
kiem skupem terenów naftowych.

Kapitał obcy będzie nam potrzeb­
ny gdyż własnemi środkami nie za­
łatwimy piekących potrzeb organi­
zacji przemysłu w Polsce i odbu­
dowy, złożyliśmy jednak dowody 
większego, jak przed wojną zainte­
resowania szerokich sfer akcją twór­
czą w przemyśle, mobilizacją kapi­
tałów potrzebnych, powodzeniem 
nadzwyczajnym wszelkich subskryp­
cji, stworzeniem licznych spółek ak­
cyjnych pracujących sprawnie z po 
kaźnym zyskiem.

Musimy zatem, nie zaniedbując 
zainteresowania zachodniego kapi­
tału, zgromadzić wszystkie możliwe 
środki, skupić całą energię w kie­
runku naszego rozwoju gospodar­
czego, abyśmy osiągając pomoc ob­

cych kapitałów i przedsiębiorczości, 
zachowali prawa gospodarza kraju, 
niedopuszczali do ich przewagi 
w poszczególnych przedsiębior­
stwach, mając we wszelkich zarzą­
dach większość.

Obowiązkiem państwa powinno 
być ścisłe badanie prowenjencji ob­
cego kapitału, pracującego u nas, aby 
uchronić jeszcze ten mały odsetek 
naszego stanu posiadania w prze­
myśle naftowym, który zawsze bu­
dził zainteresowanie, a obecnie tern 
większe ze względu na stan naszej 
waluty.

Z dumą możemy patrzeć na wy­
bornie organizującą się naszą ban­
kowość, na powstające polskie kon­
cerny, do których wnika w bezpie­
cznej formie także kapitał obcy. 
Odczuwamy w dziedzinie gospo­
darczej silny odruch od dołu, akcji 
samoobrony obudzenie sił, które 
cudu mogą dokonać gdy całą ener­
gią, jaką odbierała wojna skieruje­
my dla utrwalenia naszego gospo­
darczego bytu.

Roman Woyczyński.

FABRYKA
- T=wa RADIOTECHNICZNEGO > 
5 W POLSCE |

1 „RADIOPOL" ’
I dawniej „ STRAŻAK ” l

Warszawa Wola ulica Syreny Nr. 3 
telefon 110-55. j

k □□□ i
I Fabryka posiada dwa oddziały: 

a> radiotechniczny i b> mechaniczny.
□□□

Mechaniczny oddział fabryki maso= 
wo produkuje narzędzia przeciwpo= 

żarowe:
SIKAWKI, HYDROFORY, 

HYDROPALTy,

* ZJEDNOCZONE DLA EKSPORTU*
FIRMY METALURGICZNE

ZIVNOSTENSKA BANKA,
PRAGA CZESKA

JOSEF BRUKNER I SYNOWIE,
PRAGA CZESKA 

FERRA, Tow. Akc. dawn. L.G. BONDY, 
PRAGA CZESKA

Biuro: Praga II, Pańska ul. C. 7
POLECAJĄ PO CENACH FABRYCZNYCH:

Surówkę odlewniczą. Żelazo han­
dlowe wszelkich fasonów. Tra­
wersy i żelazo budowlane. Szyny 
kolejowe, budowlane i dla ko­
palń. Drut walcowany. Bednarka. 
Blachą czarną, ocynkowaną, białą 
i cynkową wszelkich rozmiarów. 
Rury wszelk. rodzaju i wszystkie 

inne wyroby branży żelaznej.
GENERALNA REPREZENTACJA:

Ch. Norymberski i inż. A. Hochbaum
Warszawa, Praga Czeska—Smichow,

adr. tymcz. Em. Plater 25, tel. 22-85. Petrinska 5.
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EKSPORT
Z LITWY ŚRODKOWEJ.

Według wiadomości otrzymanych 
z Tymczasowej Komisji Rządzącej 
Litwy Środkowej — Litwa Środkowa 
rozporządza już znacznemi zapasa­
mi towarów leśnych, a z tej liczby 
i papierówki. Zapasy te nie znaj­
dują nabywców i zamiast wykorzy­
stania ich dla fabryk krajowych i na 
eksport zostają zużyte jako mater- 
jał opałowy.

Litwa Środkowa będzie również 
w stanie wysyłać do Polski i zagra­
nicę poważniejsze partje budulca, 
łomu żelaznego, lnu, konopi, szcze­
ciny, kości, szmat, suszonych jaj, 
grzybów, marmolady i t. p. Szmelc, 
kości i szmaty zamierza Litwa Środ­
kowa kierować wyłącznie do fabryk, 
leżących w państwie polskiem wza- 
mian za wyrqby żelazne, superfos- 
faty i tkaniny, to jest za towary, 
których brak tam daje się odczuwać.

WYJAŚNIENIE.
Wiadomość podana przez niektó­

re pisma warszawskie a powtórzo­
na przez (Przegląd Przemysłowo- 
Handlowy) Nr 1-y, odnośnie przyzna­
nego jakoby przez rząd monopolu 
żeglugowego na Wiśle T-wu „Pol- 
bal” nie odpowiada rzeczywistości. 
Rząd, jak się okazuje, nie oddał 
dotąd do eksploatacji znajdujących 

się w rozporządzeniu Polskiej Że­
glugi Państwowej objektów żadne­
mu prywatnemu Towarzystwu.

W swoim czasie Warszawskie To­
warzystwo Akcyjne Handlu i Żeglu­
gi zwróciło się do Ministerstwa Ro­
bót Publicznych z propozycją złą­
czenia Państwowej Żeglugi z pry- 
watnemi przedsiębiorstwami. Jak 
wynika z oświadczenia Ministerstwa 
Robót Publicznych, sprawa złączenia 
P. Z. Z. z prywatnem przedsiębior­
stwem jest w toku opracowania.

POLSKO-BELGIJSKA IZBA 
HANDLOWA.

W Warszawie powstała Polsko- 
Belgijska Izba Handlowa. Rozległe 
interesy handlowe, łączące Polskę 
i Belgję, dawno domagały się takiej 
instytucji łącznikowej.

Na zasadzie zatwierdzonego sta­
tutu powołano radę Izby w składzie 
następującym: p. p. Władysław Ki- 
ślański, prezes Al. Karszo - Siedle- 
wski, wice-prezes Alfr. Jankowski, 
Paweł de Maon, Stan. Surzycki, 
Fel. Wiślicki i Wilhelm Hordliczka— 
z prawem kooptacji.

Jednocześnie uchwalono powoła­
nie filji w Łodzi.

Składka na rok b. wynosi 500 
mk., dla towarzystw zaś 5.000.

O POLSKI PRZEMYSŁ 
FILMOWY.

Stworzenie polskiego wytwórstwa 
film kinematograficznych może sta­
nowić poważną pozycję w naszym 
bilansie handlowym. Ża filmy od­
pływają corocznie za granicę setki 
miljonów — gdy tymczasem można- 
by te sumy zatrzymać w kraju, da­
jąc setkom tysięcy robotników do­
skonały zarobek.

Sprawę rozwoju u nas przemysłu 
filmowego utrudnia niezmiernie sta­
nowisko rządu, nakładającego wy­
sokie cła na surowce, potrzebne do 
wytwarzania film. Rząd powinienby 
przeto rozpatrzeć sprawę stawek 
celnych na surowce i udzielić ul­
gowych koncesji przedsiębiorstwom, 
które zechciałyby założyć fabrykę 
surowców filmowych.

JARMARK WARSZAWSKI.

Na posiedzeniu Rady Nadzorczej 
S-ki Akc. .Jarmark Warszawski" 
w dniu 4 b. m. na prezesa Rady 

( wybrano prezydenta p. P. Drzewie­
ckiego, na zastępców p. p. B. Her- 
sego i inż. Rawicza Szczerbę.

Pierwszy jarmark odbędzie się 
prawdopodobnie we wrześniu r. b.

a a a a a a a a a a a a a a a a a

OGÓLNA TARYFA 
KOLEJOWA
NA PRZEWÓZ TOWARÓW, ZWŁOK 
I ZWIERZĄT
wraz ze wszystkiemi uzupełnieniami.

Do nabycia:

a a a a

w Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA ul. Jasna Nr 10, 
w AGENCJI REKLAMOWEJ „WAR" ul. Złota 5, 

oraz we wszystkiej) księgarniach.

s
2
2
2
2

2
2
2
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Wiadomości gospodarcze w kilku wierszach.
„Gazeta Cukrownicza” donosi, że 

produkcja cukru w obecnej kampa- 
nji wyniesie 210.000 t., z czego na 
wywóz po uwzględnieniu potrzeb 
krajowych przeznaczyć można bę­
dzie około 70.000 ton.

«
Wystawa węgierska w Warszawie, 

która miała się odbyć w sierpniu 
r. b. zostanie prawdopodobnie odło­
żoną na rok przyszły z uwagi na 
brak pomieszczeń.

«
Rada Ministrów przyjęła umowę 

handlową pomiędzy Polską a Wę­
grami. *

Sfery rządowe opracowują pro­
jekt traktatu handlowego polsko- 
angielskiego.

*
W dn. 23 marca została podpisa­

na przez premjera Brianda z jed­
nej strony i przez prof. Benisa 
z drugiej, nowa kowencja ekono­
miczna pomiędzy Francją a Polską.

*
Delegat kupców hiszpańskich, ba­

wiący w Warszawie, proponuje rudy 
żelazne, miedź, cynk, superfosfaty, 
terpentynę, kalafonję, drzewo kor­
kowe, wyroby włókniste, jedwab su­
rowy, owoce i konserwy,—wzamian 
za drzewo, papier, forniery, meble, 
cement, żelazo, maszyny rolnicze, 
instrumenty, mąkę kartoflaną, likier, 
naftę parafinę, szkło, naczynia emal- 
jowane i t. p.

*

Produkcja węgla w pow pszczyń­
skim i rybnickim, które opowiedziały 
się za Polską, wyniosła w r. 1920 — 
20,7% całej produkcji górnośląskiej.

Pokłady węgla w tych powiatach są 
niezmiernie duże i gatunku koksu­
jącego. #

Niemieckie towarzystwa ubezpie­
czeniowe rozpoczęły oszukańczą ak­
cję w stosunku do obywateli pol­
skich. Akcja ta polega na tym, że 
tow. ubezp. niem. proponują przyj­
mowanie zaległych składek w mk. 
polskich po kursie al pari z mk. 
niem. — lecz jednocześnie i raty 
ubezpieczeniowe mają być spłacane 
w mk. polskich również po kursie 
al pari z niemieckiemi. Polskie czyn­
niki rządowe przedsięwzięły kroki 
zaradcze. Objaśnień udziela De­
partament Skarbowy b. Dzielnicy 
Pruskiej.

•
W Anglji według statystyki Mini- 

sterjum Pracy koszty życiowe sta­
le się obniżają. W lutym np. koszty 
te spadły o 25 punktów w stosun­
ku do cen listopadowych.

*

Wprowadzenie wolnego handlu 
cukrem w Anglji miało ten skutek, 
że cena spadła do 38 sh. za cetnar 
angielski.

«
„Chicago Tribune” donosi o utwo­

rzeniu się amerykańskiego syndyka­
tu dla eksploatacji kolei polskich.

«
Walcownie francuskie obniżyły ce­

ny blachy o 100 fr. na tonnie, żela­
zo zaś sztabowe o 600 — 700 fr.

«
„Le Temps” podnosi kwestje boj­

kotu handlowego Polski przez Niem­
cy.' Rada Ambasadorów powinna- 
by położyć temu kres.

W Kurytybie (Parana) dzięki inic­
jatywie konsula, Rzpltej Polskiej 
powstała Izba handlowa polska. 
Miejscowa kolonja polska udziela 
Izbie znacznego poparcia.

Kapitaliści francuscy niezmiernie 
interesują się przemysłem polskim, 
co datuje się oddawna. Dzisiaj, 
jak wykazuje statystyka 85% kapita­
łów włożonych w przemysł naftowy 
i w kopalnie są francuskie. Prócz 
tego najważniejsze przędzalnie (Za­
kłady Żyrardowskie, Częstochowian- 
ka i inne) zatrudniające tysiące 
robotników znajdują się w rękach 
francuskich.

*

Rząd angielski postanowił w spe­
cjalny sposób traktować towary po­
chodzenia niemieckiego, importo­
wane do Anglji. Kupcy muszą udo­
wodnić, że przynajmniej 25% war­
tości towaru importowanego nie po­
chodzi z Niemiec.

«

Na giełdzie berlińskiej daje się 
odczuwać ogromna podaż papierów 
procentowych górnośląskich i ich 
zniżka. Przyczyną takiego stanu 
rzeczy jest pogląd, że w razie utra­
ty G. Śląska gros przemysłu nie­
mieckiego przesunie się na zachód.

«

Na kongresie sowietów w Moskwie 
postanowiono, że wobec deprecja­
cji walorów rosyjskich i trudności 
wypłat w walutach obcych — kon­
cesjonariusze będą spłaceni w na­
turze.

□ 
□ 
□
□
□ 
□ 
□
□ 
□ 
□
□
□ 
□ 
□□ 
□
□ 
□
□ 
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BIURO INSTALACyjNO-TECHNICZNE
oraz ZAKŁADY Ś L U S A R SK O - M E C H A N IC Z N E I WODOCIĄGOWE

TURSKI I ĆWIKLIŃSKI
ŁÓDŹ, UL. GRABOWA 32 I SŁOWIAŃSKA 31 (DOMY WŁASNE).
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Poleca gotowe maszyny do dachówek gładkich 
cementowych i gąsiorów. Urządzenia wodocią­
gów, kotły, rezerwuary, piece, wanny, klozety, 

wszelkie instalacje rurowe oraz armatura. 
OBSZERNE REFERENCJE.

REPERACJA MOTORÓW WYBUCHOWYCH 
I SAMOCHODÓW.

NA MIEJSCU APARAT DO STAPIANIA ŻELAZA 
ZA POMOCĄ TLENU i GAZU ACETYLENOWEGO 

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.
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Czy brak nam pracowników handlowych?
Skoro tylko człowiek wda się w gawędę 

z jakimś kupcem, zajmującym wybitniejsze sta­
nowisko w tutejszym świecie handlowym, za­
wsze się usłyszy ten sam frazes: „Tak, panie, 
interesy szłyby znacznie lepiej, gdyby tyl­
ko można było znaleźć ludzi do pomocy

Ta skarga na brak „pomocy" stała się po­
dobną skargom na „paskarstwo". Jest to jed­
na z chorób, jaką wytworzyła wojna, a właś­
ciwie stosunki powojenne.

A jednak wcale tak źle nie jest. Oczywiś­
cie jest pewien brak ludzi wykwalifikowanych 
w handlu, ale ten brak nie jest nowością. Za­
wsze było brak zdolnych handlowców. Dzisiaj 
może ich jest jeszcze mniej. Część poszła 
w pole i już nie wróciła. Całe młodsze poko­
lenie zostało przez wojnę wyrwane ze szkół 
i dziś nie ma za co się uczyć, a nauczyło 
się niedość.

Handel jednak jest dziwnym zawodem: po­
trzeba w nim wielkiej wiedzy i dokładnego przy­
gotowania, można również w nim znaleźć powo­
dzenie i bez specjalnie długiego przygotowania.

Ale bez przygotowania nic nie można zrobić.
Należy więc skorzystać z surowego mater- 

jału, jakiego dosyć jest pod ręką i przygoto­
wać sobie z niego pomocników-handlowców. 
Ale nie handlowców do wszystkiego, równie 
biegłych w ekonomji politycznej jak i w buchal- 
terji, równie dobrze znających zasady prawa 
międzynarodowego, jak i bławatnictwo. Trzeba 
przygotować sobie pomocników dla własnego 
interesu.

Inaczej mówiąc, trzeba zrobić z nich spe­
cjalistów, a potem dać im możność dopełnie­
nia swego ogólnego wykształcenia handlowego.

Jedno z większych przedsiębiorstw w War­
szawie postąpiło właśnie w ten sposób. Na skutek 
dwóch ogłoszeń w pismach miejscowych otrzy­
mała ta firma 270 ofert młodych ludzi, któ­
rych ogłoszenie to zainteresowało.

Z tych 270 ofert po dokładnem ich przej­
rzeniu zatrzymano tylko 31. Dla tej szczupłej 
grupy urządzono wykłady, podczas których wyż­
si pracownicy firmy zaznajomili kandydatów 
z zakresem działalności, z zasadami, jakiemi fir­
ma się rządziła, z wymaganiami, jakie czeka­
ją na pracowników, a nadewszystko ze sposo­
bami sprawowania przyszłych obowiązków. Jed­
nocześnie pokazano im wszystkie wypróbowa­
ne sposoby obsługiwania klijenteli, nauczono 
ich tego, do czego doszliby może sami, ale 
dopiero po mozolnych usiłowaniach kosztem 
czasu. W czasie tych wykładów podano im 
w skoncentrowanej formie całą mądrość danego 

zawodu. Teoretycznie więc nie mógł już więc 
powiedzieć „nie wiedziałem", chociaż może 
niezawsze mógł postąpić podług podanej mu 
uprzednio recepty.

Po ukończeniu kursu zrobiono im dopiero 
właściwą propozycję współpracy i podano wa­
runki.

Już w czasie wykładów część spora, bo 16 
kandydatów dla różnych powodów odpadła. Po­
zostali jednak wszyscy zgodzili się na zapro­
ponowane warunki i tą drogą firma pozyskała 
15 pracowników, z których wszyscy posiadali 
przynajmniej średnie wykształcenie, pewne spec­
jalne kwalifikacje, które już wyróżniły ich ofer­
ty, i, co najważniejsze, dobre teoretyczne 
przygotowanie do pracy, jakiej od nich wyma­
gała firma.

Ciekawem również będzie zestawienie pew­
nych cyfr zebranych z nadesłanych ofert.

Ogółem nadesłano ofert 270. W tej licz­
bie było w wieku od 20 do 30 lat 61%, po­
wyżej 30 lat—-39%.- Wyższe wykształcenie 
posiadało 12%, średnie 60%, niższe 8%; po­
dług specjalności było:
bankowców..........................................................58
buchalterów......................................................'33
korespondentów............................................... 19
wojskowych.......................................................... 11
urzędników państwowych............................... 23
ogóln. handlowców..........................................69
nie podało specjalności............................... •’ 58
w chwili podania oferty było na stanowiskach 102 

w poszukiwaniu pracy 168 
motywy poszukiwania pracy były następujące:
poprawa bytu...............................  ... 49
brak zajęcia..........................................................68
niemożność dalszego kształcenia się . . 18
nie podało powodów........................................135
Języki obce znali:
francuski............................................................... 18
niemiecki ............................................................... 41
angielski.....................................................  . 12

Wszystko to są suche cyfry, które już mó­
wią bardzo wiele. Wskazują one mianowicie, 
że takiego głodu na pracowników niema, cho­
dzi jedynie o to, aby sobie wybrać umiejętnie, 
a przedewszystkiem, aby umiejętnie przygoto­
wać sobie współpracowników, a nie pozostawiać 
ich na łasce losu i potem skarżyć się, że są 
do niczego.

Oprócz jednak tych cyfr ważną rzeczą jest 
ton ofert, entuzjazm, który między wierszami 
się przebijał, pomimo, że oferty te przeważnie 
pisane były w sposób wysoce szablonowy 
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z użyciem „niniejszym" i „mam honor" i „ta­
kowy". Niektóre były wprost doskonałe i świad­
czące o pomysłowości w pisaniu listów. Kilku 
z tych kandydatów wystarczało tylko nauczyć 
pisać na maszynie, albo dodać do pomocy ste- 
nografistkę, a byliby z nich doskonali kores­
pondenci.

Nie jest więc tak źle, jak się mówi, skoro 
dwa ogłoszenia kosztem kilkuset marek i tro­
chę cierpliwości i czasu potrzebnego do nau­
czenia mogą dostarczyć potrzebnej ilości pra­
cowników.

T. S.

Polsko-Angielska
LINJA OKRĘTOWA

Ltd.

POLSKA SPÓŁKA INŻYNIERÓW 
DŁA PRZEMYSŁU I BUDOWY 

„WEKTOR” 
Spółka z ogr. odpow.

Warszawa, ul. Piękna 44.—Tel. 282-02. 
Oddział w Suwałkach, ulica Kościuszki.

1) Projektowanie i wykonywanie wszelkich robót 
w zakres budownictwa wchodzących. Odbu­
dowa koszar, baraków i folwarków.

2) Projektowanie i budowa central i sieci elek­
trycznych, urządzanie instalacji siły i światła, 
kanalizacji, wodociągów oraz wentylacji.

3) Projektowanie i budowa fabryk i urządzeń 
mechanicznych.

4) Budowa dróg i mostów, regulacja rzek, robo­
ty ziemne.

5) Dostawa materjałów budowlanych, maszyn 
i wszelkich artykułów technicznych.

6) Udzielanie wszelkich porad technicznych.
Każdy rodzaj roboty obsługiwany przez inżynierów specjalistów.

GDAŃSK.
Hundegasse 89 tel. 16-19,17-41, 33-89

WARSZAWA
Czackiego 9 tel. 217-31, 220-87.

ADRES DLA DEPESZ „SHIKARI”

Transportowanie towarów własnymi okrętami 
drogą morską i lądową z Anglji do Polski 

i odwrotnie.

Pieiwsiaizędne składy żelazo-betoDowe.
Własne wagony towarowe.

ASEKURACJA MORSKA I LĄDOWA.

Informacje o stawkach morskich, 
lądowych i asekuracyjnych 

na każde żądanie.
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ZAGRANICZNA l
FRANCUSKI PRZEMYSŁ 

ZABAWKARSKI.

Według amerykańskiego „Journal 
of the Royal Society of Arts", cen­
trum francuskiego przemysłu zabaw- 
karskiego jest Paryż. Fabrykanci 
tamtejsi porobili największe postę­
py w rozszerzeniu i ulepszeniu 
swoich przedsiębiorstw. Jadną z naj­
ważniejszych form zabawkarstwa we 
Francji jest firma Des Bebes Jurne- 
aux z kapitałem powyżej funt. szt. 
170000. Można przyjąć, pisze ów 
dziennik, że ogółem jest we Francji 
450 fabryk zabawkarskich. Z tych 
tylko kilka firm rozporządza kapi­
tałem ponad 250.000 funt, szt, a 5 
czy 6 około 20.000 funt. szt. Firm 
średnio wielkich jest około 40—50, 
reszta o matem znaczeniu.

W latach 1914—15 założył syn 
prezydenta Rzeczypospolitej Carno­
ta w pobliżu Paryża fabrykę zaba­
wek dla zajęcia inwalidów wojen­
nych i z małych początków rozwi­
nęło się to przedsięwzięcie tak, że 
zajmuje 200 — 300 osób.

Co rok urządzane są w Paryżu 
jarmarki zabawkarskie dla zachęce­
nia fabrykantów i dla wypróbowania 
i pokupu różnych zabawek. Tak sa­
mo w Ljonie na ogólnym jarmarku 
bywa zarezerwowane miejsce spec­
jalnie dla francuskich zabawek. Po­
nadto robi się w prasie reklamę 
w bardzo dobitny sposób. Nie za­
niedbuje się również reklamy w for­
mie artystycznie wykonanych pla­
katów.

Przy tern wszystkiem ceny fran­
cuskich wyrobów zabawkarskich są 
bardzo wysokie, tak że zachodzi 
obawa przed konkurencją niemiecką, 
gdy nastaną czasy bardziej normal­
ne. W Niemczech fabryki istnieją 
przedewszystkiem w odległych ką­
tach prowincji, gdzie robocizna wy­
pada znacznie taniej niż w stoli­
cach lub centrach komunikacyj­
nych— we Francji przeciwnie prze­
mysł zabawkarski ulokował się po 
wielkich miastach lub w ich pobli­
żu, gdzie wysokie koszta utrzymania 
powodują drożyznę robocizny.

Przed wojną sprowadzali Francu­
zi główki lalek i szklane oczy wy­
łącznie z Niemiec. Od r. 1914 spo­
rządza się je we Francji a miano­
wicie w Limoges, Boulogne sur Mer 
i pod Paryżem. W Paryżu zorgani­
zowano przed rokiem przedsiębior­
stwo dla sporządzania główek la­
lek i lalek ubieranych z kapitałem 
funt. szt. 160.000. Fabryka ta otrzy­
muje stale znaczne zamówienia, 
a jej modele cieszą się dużem po­
wodzeniem.

ŻYCIE GOSPODARCZE 
W ROSJI.

Bezpośrednią przyczyną ostatnich 
zaburzeń w Rosji sowieckiej po­
wstania Kronsztadzkiego i wystąpie­
nia robotników jest bezwątpienia fa­
talny stan gospodarczy Rosji, brak 
opalu, paraliżujący działalność wszel­
kich zakładów przemysłowych — 
oraz brak surowców. Zamierający 
przemysł Rosji sowieckiej narażony 
jest w następstwie tego na zupełną 
zagładę, a środki zaradcze w po­
staci zakupów, przeprowadzanych 
zagranicą, pertraktacje z Estonją 
i Łotwą nie wiele przynoszą korzy­
ści. Na dostarczanie zatem “przez 
Rosję większej ilości surowców li­
czyć dziś nie można.

WĘGIERSKI „WAWEL”.
Po długich zabiegach powstały na 

Węgrzech dwie instytucje, mające 
na celu popieranie stosunków han­
dlowych z Polską: Polsko-Węgier­
skie Tow. Akc. handlowe, oraz Wę­
gierskie Tow. Akc. transportowe 
i ekspedycyjne „Wawel". Oba przed­
siębiorstwa finansuje kooperatywa 
węg. „Hangya". Kapitał udziałowy 
każdego z towarzystw wynosi 3 mil. 
kor. węg. Tow. „Wawel" powołane 
jest do rozwiązania zadań trans­
portu między Polską a Węgrami. 
Jeneralnym dyrektorem obydwu to­
warzystw jest p. Zygm. llles. Zarząd 
stanowią: prezes hr. Stefan Burian, 
wicepr. bar. W. Lers, Elemar de 
Balogh, T. Bednarski, E. de Bokor, 
O. Conrad, R. de Hegediis, podsekr. 
stann J. Ipolyi - Keller, hr. A. Tar­
nowski, A. Łachociński, jen. de 
Schnetzer, V. de Loosy, radca 
Stern i in.

ŻEGLUGA POWIETRZNA
W EUROPIE.

Sprawę rozwoju żeglugi powie­
trznej w Europie zajęło się powsta­
łe w kwietniu 1920 r. Tow. Fran­
cusko - Rumuńskie Żeglugi Powie­
trznej, które wysłało dwóch swych 
przedstawicieli aeroplanem w po­
dróż po Europie. W następstwie tej 
podróży wymienione Tow. uzyskało 
różne koncesje i monopole, a także 
zawarło konwencje, pocztowe, i kon­
trakty z Polską, Serbją, Rumunją, 
Czecho-Słowacją, Węgrami i Turcją.

Zaprojektowano dwie wielkie głó­
wne linje:

1- szq Paryż — Praga — War­
szawa i ewentualnie Rosja.

2- gą Paryż — Wiedeń — Bu­
dapeszt — Belgrad — Bukareszt — 
Konstantynopol.

Dzięki osiągniętej już obecnie 
szybkości lotu droga: Warszawa — 
Praga trwa 3 godziny, Warsza­
wa— Paryż — 9 godzin. Linja Pra­
ga — Paryż jest już stale obsługi­
wana od października 1920 r. — 
ze stacją w Strasburgu.

Prowadzone badania nad założe­
niem linji Warszawa — Praga z ko­
munikacją Praga — Strasburg — 
Paryż dały początek „Tow. Żeglugi 
Powietrznej w Polsce", które uzy­
skało poparcie rządu polskiego.
MOŻLIWOŚCI EKSPORTOWE 

RUMUNJI.
Rumuński attache handlowy 

w Rzymie udzielił redakcji „Sole" 
wiadomości o obecnym stanie go­
spodarczym Rumunji i podał dane, 
dotyczące zdolności eksportowej 
kraju. Otóż Rumunja spodziewała 
się mieć jesienią następujące arty­
kuły dla rynków europejskich: 
4000 wagonów mąki pszennej, 12000 
wagonów kukurydzy, 3500 wagonów 
zboża, 500 wagonów jęczmienia, 
6.000 wagonów owsa, 100 wagonów 
oleju słonecznikowego, 100 wago­
nów skór wołowych, 5 miljonów 
sztuk skórek zwierzęcych (w tym 
4 miijony bydlęcych), 2000 wa­
gonów asfaltu, 7200 tonn olejów 
mineralnych, 48000 wagonów ben­
zyny, 1000 wagonów węgla drzew­
nego, 200 wagonów śliwek suszo­
nych, 20 miljonów jajek, 2000 wa­
gonów jarzyn, 500 wagonów wina, 
100 wagonów sera owczego i t. d. 
Wszystkie te artykuły mają być sprze­
dawane po cenach rynku wewnętrz­
nego loco porty rumuńskie: Braila, 
Konstancja i Galac po dodaniu 
kosztów przewozu do portów.

Dla zacieśnienia stosunków mię­
dzy Włochami a Rumunją, ta ostat­
nia— jak oświadczył attache han­
dlowy w Rzymie, — gotowa jest 
przed wyrzuceniem wymienionych 
artykułów na rynek europejski, — 
zaofiarować je rządowi włoskiemu.

PRZESILENIE FINANSOWE
W JAPONJI.

Celem objęcia aktywów i pasywów 
74 banków japońskich, które przed 
kilku miesiącami zawiesiły wypłatę, 
został utworzony nowy bank pod 
firmą „Jokohama Kosbin Ginko". 
Położenie gospodarcze Japonji kon- 
flikuje się głównie z tego powodu, 
że zwyżka importu wzrosła od r. 
1919 do 1920 z 100 miljonów jenów 
na 302 miijony jenów.
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10.000 000 SAMOCHODÓW 
W STAN. ZJEDNOCZONYCH.

Statystyka, sporządzona w Sta­
nach Zjednoczonych za rok 1920, 
wykazała, że w kraju tym było w obie­
gu 9.381.316 samochodów osobo­
wych i ciężarowych. Ponieważ jed­
nak w stanie California i New York 
statystyka objęła tylko 11 miesięcy, 
można śmiało powiedzieć, że ogól­
na ilość samochodów doszła, jeżeli 
nie przekroczyła dziesięciu miljo- 
nów sztuk.

Z tej ilości na samochody osobo­
we przypada 89%, a na ciężaro­
we 11%.

Oprócz tego zarejestrowano 
271.230 motocyklów.

Podatku od tych samochodów 
opłacono w roku ubiegłym dolarów 
109.141.097.— co wynosi więcej niż 
piątą część ogólnych wydatków na 
utrzymanie i budowę dróg i mostów.

Wynika stąd, że w Stanach Zjed­
noczonych jeden samochód przypa­
da na 11 osób, a inaczej mówiąc, 
co druga rodzina posiada samochód.

Najwięcej samochodów znajduje 
się w stanie New York, bo 733.619, 
następne miejsce przypada stanowi 
Ohio.

Jarmarki
WYSTAWA W TURYNIE.

W kwietniu, maju i czerwcu 1921 
roku w Turynie odbywać się będzie 
Wystawa Międzynarodowa, zorgani­
zowana przez Komisję Wykonawczą 
Wystaw Przemysłu i Sportu.

Wystawa Turyńska obejmie wszyst­
kie artykuły, dotyczące przemysłu 
elektrycznego; prócz tego mieć bę­
dzie sekcje fotograficzną i rolną.

WYSTAWA WĘDROWNA.
We wrześniu r. ub. w Hadze utwo­

rzył się „Syndykat Jarmarków Prze­
mysłowych na parowcach". Paro­
wiec „Macedonja", na którym właś­
nie urządzona ma być wystawa to­
warów, objedzie wszystkie porty 
światowe, poczynając od wschod­
niego brzegu Ameryki Północnej. 
W każdym z portów wystawa wę­
drowna zatrzyma się najmniej 
10 dni.

i wystawy.
Wystawca płaci za metr kwadra­

towy zajmowanego przez siebie 
miejsca 2 800 franków prócz tego 
10$ prowizji od tranzakcji handlo­
wych, zawartych w czasie podróży.

Kapitał „Syndykatu Jarmarków 
na Parowcach" obliczony jest na 
10 miljonów florenów, co da moż­
ność szerokiego rozwoju przedsię­
biorstwa.

KONKURS NA JARMARKU 
LJOŃSKIM.

Centralny Urząd Mieszkaniowy 
i Budowlany ogłosił konkurs mię­
dzy uczestnikami jarmarku wiosen­
nego w Ljonie na

1) artykuły, dotyczące urządze­
nia mieszkań ekonomicznych,

2) artykuły, dotyczące ogrzewa­
nia i wentylacji.

Jako nagrody rozdawane będą 
medale bronzowe i srebrne oraz 
zaszczytne wzmianki w pismach.

WARSZAWSKIE T-wo AKCYJNE

Transportu i Żeglugi
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT Nr. 35.

Telefony: Zarządu 2ol-9& Dyrektora zarz. 9o-ol, Biura 83-46, 9o-98, 94-76, 94-78 i 94-79-

ODDZIAŁY:
GDAŃSK, Hundegasse 117 d. w/asny. 
TCZEW, Stary Rynek 1.
ŁÓDŹ, Południowa 44146.
SOSNOWIEC, Starososnowiecka 12.

L OND YN, HoffandHouse, 1 - 4 Bury Str. E. C. 
LIUERPOOL, 2 o Ckap et St.
PARYŻ, 43 Boufeuard Haussmann.
NEW-YORK, 2 Rector Str.

MŁAWA, LESZNO, NIESZAWA, WŁOCŁAWEK, PŁOCK, WYSZOGRÓD, 
PULA WY, SANDOMIERZ.

TRANSPORTOWANIE TOWARÓW
PRZEZ GDAŃSK Z I DO TRANCJI, ANGLJI I AMERYKI.

Własna żegluga na rzece Wiśle.
Tinansowanie zakupów. Warrantowanie towarów.
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GIEŁDA.
Brak zasadniczej linii rozwoju kursów na 

giełdzie naszej jest już objawem poniekąd chro­
nicznym i trudno powiedzieć, kiedy ten okres 
się skończy. W okresie sprawozdawczym ta 
niepewność i chwiejność, chwilami zniechęce­
nie, to znowu jak gdyby ożywienie się tenden­
cji przeważało nad wszystkiemi innemi obja­
wami.

W dziale dewizowym znowu byljśmy świad­
kami załamania się kursów, które miało miej­
sce w drugiej połowie marca, kiedy w ciągu 
kilku dni ujawniło się silne zaofiarowanie de­
wiz i kursa wydatnie się obniżyły. Jednakże 
zniżka była dość krótkotrwała i już od 23 mar­
ca kursa znowu zaczęły się podnosić, dosięga­
jąc na początku kwietnia wysokości, przekra­
czającej kursa z początku okresu sprawozdaw­
czego; lecz natychmiast po pierwszym kwietnia 
tendencja znowu się zmieniła i kursa powoli 
zaczęły się obniżać, tak że pomiędzy począt­
kowymi kursami z okresu ubiegłego a końco­
wymi zaznaczyła się tylko nieznaczna różnica. 
Rozwój kursów ważniejszych dewiz przedsta­
wiał się jak następuje:

18 Uli 22 UH 1!IV 6/IV
Dolary St. Zjednocz. 805 665 819 803
Marki niemieckie . . .. 13.50 11.30 13.60 13.52
Franki francuskie . . . 56.58 50.— 59.37| 58.50
Funty sterlingi........... 3.200 2.900 3.310 3.250
Korony austrjackie . . 1.26 1.181 1.25 1.22|

Ruch był naogół dość ożywiony, przyczem 
obroty gotówką zmniejszyły się w porównaniu 
z okresem poprzednim, •natomiast obroty de­
wizami wzrosły prawie w dwójnasób tak że 
w ogólnej sumie obroty wzrosły o blisko 50% 
w porównaniu z obrotami w okresie poprze­
dnim.

Rynek papierów dywidendowych od dłuż­
szego już czasu przechodzi przesilenie, spo­
wodowane pewnem przesyceniem naszego rynku 
zbytnią ilością emitowanych papierów. Jeszcze 
przed kilkoma miesiącami można było z łat­
wością ulokować na naszym rynku wszelką ilość 
papierów, które były natychmiast rozchwyty­
wane. Obecnie skutki tej nadmiernej ilości 
papierów zaczynają wywierać swój wpływ de­
precjonujący i giełda od czasu do czasu ugina 
się pod ciężarem tych papierów, obniżając ich 
kurs. Starachowice na początku okresu spra­
wozdawczego sprzedawano po 11.800, poczem 
chwilowo obniżyły się one do 9.850, podno­
sząc się znowu do 11.600 wreszcie znowu 
spadły na 10.500 przed zamknięciem terminu 

nowej emisji. W ostatnim dniu notowano za­
równo I jak II emisję po 7,100, co odpowiada 
mniej więcej dawnemu kursowi starych sztuk 
około 9.500. Akcje Tow. K. Rudzki i S-ka 
22.000 — 18.200 — 24.000 — 22.700. Lilpop, 
Rau i Loewenstein II em. 2.600 — 3350 —3.000; 
I emisja z początku nie była notowana, później 
3.300 —- 3075. Z akcji przemysłu włókienniczego 
obracano Zawiercie 29.800 — 35.000 — 33.000; 
Żyrardów 36.000 — 31.000 — 41.500 — 37.775. 
Z akcji handlowych głównie obracano „Ł. J. Bor­
kowski" 2625 — 3200 — 2875 — 3250 — 3050; 
Br. Jabłkowscy 2200 — 2350 — 2200 Warsz. 
Tow. Handlu i Żeglugi 1 i III em. 2100 — 2400,
IV em. 2050 — 2425 — 2300. Z innych akcji 
w większych partjach robiono Warsz. Tow. 
Fabryk Cukru — 9000 — 9550 — 10200 — 9700; 
Firlej — 2700 -— 4600 — 3585; Warsz. Tow. 
Kopalń Węgla — 8500 — 10300 — 9500.

Akcjami bankowemi naogół interesowano 
się mało, ale też i kursa tych akcji ulegały 
małym wahaniom, Bank Handlowy w Warsza­
wie I —VIII em. 1600—1550 — 1600; IX, X em. 
1550—1600. Bank Dyskontowy Warszawski 
2300 — 2450; Bank Kredytowy I — Ulem. 2700;
V em. 2550; Bank Zachodni I — III emisji 
1315—1470, V em. 1400 — 1425.

Na rynku papierów publicznych obroty były 
ograniczone przy usposobieniu dla listów ziem­
skich mocniejszem, dla miejskich zaś utrzy- 
manem 4i% listy zastawne Tow. Kred. Ziem­
skiego 250 — 262, takież listy markowe 92 — 
91.60 — 93—92; 5« listy Tow. Kred. m. War­
szawy 332 — 335; 4i% takież listy 280; 5% listy 
zastawne Tow. Kr. m. Radomia 220; takież 
listy m. Łodzi 225.

Poszukiwane były również 6° obligacje 
m. Warszawy zarówno rublowe jak i markowe, 
których kurs podniósł się o kilka punktów, 
obligacje rublowe 1915 i 1915 r. 226 — 230, 
takież obligacje z 1917 r. markowe 106—110.
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1. „Cotton" Sp. Akc. dla handlu 
bawełną w Łodzi powstaje z kapi­
tałem 1.500.000 mk. podzielonym na 
1.500 akcji po 1.000 mk. każda. Za­
łożyciele: Bank Związku Spółek Za­
robkowych, Dr. Wąsik, J. Majdrowicz, 
inż Cz. Rakowski, T Adamczewski.

2. „Edycya-Be-Pe" Polska Spółka 
Akcyjna Wydawnicza powstaje w 
Warszawie z kapitałem 15.000.000 
mk. podzielonym na 30.000 akcji 
po cenie 500 mk. Założyciele: Wł. 
bar. Pilars, Bolesław Jaźwiński, Jan 
Grzymała Łaszewski, Gustaw Ja­
rocki, Mich. Teofil Sadkowski i Ro­
man Kunkel.

3. „Gryf" Sp. Akc. Krajowego 
Przemyślu Tytuniowego w Warsza­
wie powstaje z kapitałem 50.000.000 
mk., podzielonym na 50.000 akcji 
na okaziciela po cenie 1.000 mk. 
za sztukę. Założyciele: Wacław 
Ryszkowski, Sienna 24; Leon Sze- 
dal, Kopernika 23; Paweł Klaczko, 
Hipoteczna 3; Warszawskie Współ- 
dzielcze Towarzystwo Handlu wy­
robami tytuniowemi Marszałkow­
ska 119.

4. „Kilof Przedsiębiorstwo ro­
bót Publicznych Sp. Akc. w Krako­
wie powstaje celem wykonywania 
przemysłu budowlanego z kapitałem 
50.000.000 mk. podzielonym na 

10.000 akcji po cenie 500 mk. każ­
da. Założyciele: Polski Bank Kra­
jowy filja w Krakowie; Spółka Fa­
kturowa w Krakowie, Krajowe To­
warzystwo Budowlane w Krakowie, 
firma „Z. Rodakowski".

5. „Ksawerów" Zakłady Przemy­
słowo Drzewne w Noworadomsku, 
Sp. Akc., powstaje z kapitałem 
10.000.000 mk. podzielonym na 
10.000 akcji po 1.000 mk. każda. 
Założyciele: Herman Witte i Ksa­
wery Wiinsche.

6. „Polsko-Amerykański Union- 
Liberty Bank" powstaje z kapita­
łem 50.000.000 mk. podzielonym na 
50.000 akcji po 1.000 mk. każda. 
Założyciele: M. Perłowski, E. Srzed- 
nicki, E. Mączyński, St. Ostrowski, 
E. Baranowski, J. Mączyński, K. 
Wiechecki.

7. „Polskie Zakłady Garbarskie" 
Sp. Akc. w Krakowie, powstaje z ka­
pitałem 15.000.000 mk. podzielonym 
na 15.000 akcji po cenie 1.000 mk. 
każda. Założyciele: Bank Małopol­
ski, Jan Gótz, Polskie Zakłady Gar­
barskie, Sp. z ogr. odp. Edward 
hr. Mycielski, Wł. hr. Mycielski.

8. „Polski Przemysł Budowlany" 
Sp. Akc. w Warszawie, powstaje 

w celu budowy fabrycznych domów 
mieszkalnych z kapitałem 25.000.000 
mk. podzielonym na 50.000 akcji 
po 500 mk. każda na okaziciela. 
Założyciele: Kiedrowski, Słupecki, 
Mizieliński, Mazowiecka 11 m. 54.

9. „Rolindustria" Krajowy Zakład 
•dla Przemysłu Fabrycznego Sp. Akc. 
we Lwowie, powstaje celem wyko­
nywania budowli wodnych, lądo­
wych i zakładów przemysłowych 
z kapitałem 20.000.000 mk. podzie­
lonym na 20 000 akcji po 1.000 mk. 
każda. Założyciele: Ziemski Bank 
Kredytowy we Lwowie, Dr. Ernest 
Adam, Dr. M. Liptay, Józef Neuman. 
Dr. St. Auczyc, Dr. T. Obmiński, 
Inż. H. Felszyn, Inż. Wł. Leonhardt, 
Prof. Z. Sochacki.

10. Wdowiński Józef Towarzy­
stwo Handlowo - Przemysłowe w 
Warszawie, Sp. Akc., powstaje z ka­
pitałem 30.000.000 mk. podzielonym 
na 30.000 akcji po cenie 1.000 mk. 
za sztukę. Założyciele: Józef Wdo­
wiński, Sienna 11.

11. Wickenfragen F. Zakłady Gar­
barskie i Fabryka Pasów w Rado­
miu, Sp. Akc., powstaje z kapita­
łem 50.000.000 mk. podzielonym na 
50.000 akcji po cenie 1.000 mk. za 
sztukę. Założyciele: Zakłady Gar­
barskie F. Wickenhagen w Radomiu, 
Tadeusz Bielski, Eug. Kulej, Al. 
Lessel w Radomiu.

WYSZŁA Z DRUKU
KOMUNIKACJA KOLEJOWA

z w. m. Gdańskiem
i tranzyto międzynarodowe przez Gdańsk

oraz do dar fi i do
OGÓLNEJ TARYTY KOLEJOWEJ

DO NA BYCIA:
W TOW. AKC. cREKLAMA POLSKA® UL. JASNA Nr 10. 

Telefony: Nr Nr 229-42, 229*43 i 229*44.
«WAR» UL. ZŁOTA Nr 5. - Telefon Nr 57-30.

Oraz we wszystkich księgarniach.
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zakładowy wynoszący 2.450.000 rb. 
czyli 5.292.000 mk. do 61.250.000 
drogą przewalutowania wartości ma­
jątku Spółki na 62.282.303 mk. 63 f.

SPÓŁKI POWIĘKSZAJĄCE 
KAPITAŁ ZAKŁADOWY.

1. „Britania“ Tow. Akc. Fabryki 
Wyrobów fajansowych i sanitarnych 
Sp. Akc. 1) powiększa kapitał za­
kładowy o 3 920.000 czyli do 5.000.000 
marek drogą przewalutowania war­
tości majątku spółki, placu, nieru­
chomości i urządzeń. 2) powiększa 
kapitał zakładowy o 5.000 000 mk. 
czyli do 10.000.000 mk. drogą II 
emisji 5.000 sztuk nowych akcji no­
minalnej wartości 1000 mk. każda.

2. .Jarmark Warszawski" Sp. 
Akc. Zgoda 12 powiększa kapitał za­
kładowy z 5.000.000 do 50 000.000 
mk. drogą emisji 90.000 akcji w po­
łowie imiennych i w połowie na oka­
ziciela po cenie nominalnej 500 mk. 
za sztukę, a emisyjnej 560 mk.

3. „Kaliska Fabryka Chemiczna" 
Sp. Akc., powiększa kapitał zakła­
dowy o 4.500.000 mk. drogą emisji 
4.500 sztuk nowych akcji po 1000 
mk. każda.

4. Kowalski Tadeusz i A. Trylski 
Tow. Akc., powiększa kapitał zakła­
dowy z 450.000 rb. o 3.978.000 mk. 
drogą przewalutowania wartości ma­
jątku nieruchomego. Akcje 250 rb. 
zostają przestęplowane na mk. 2.750.

5. „Milejów" Tow. Akc. Cukrowni 
i Rafinerji Sp. Akc., powiększa ka­
pitał zakładowy Spółki o 7.704.000 
mk. drogą przewaiutowania książ­
kowej wartości ruchomego i nieru­
chomego majątku Spółki.

6. „Ostrowite" Cukrownia Sp. 
Akc, powiększa kapitał zakładowy 
o 5.256.000 drogą przewalutowania 
książkowej wartości majątku.

7. Pierwsze Galicyjskie Tow. Akc. 
dla Przemyślu Chemicznego, po­
większa kapitał zakładowy o 280.000 
mk. drogą emisji 1.600 akcji po ce­
nie nominalnej 175 mk. za sztukę.

8. „Polski - Fiat", powiększa ka­
pitał zakładowy o 4.000.000 mk. 
drogą emisji 8.000 akcji po 500 mk. 
każda.

9. „Polski - Lloyd" Sp. Akc., po­
większa kapitał o 80.000.000 mk. t. 
j. do 100.000.000 mk. drogą emisji 
160.000 akcji po cenie nominalnej 
500 mk. za sztukę, a emisyjnej 600 
lub 800 mk.

10. „Polskie Towarzystwo Budo­
wlane" Sp. Akc. we Lwowie, pod­
wyższa kapitał akcyjny o 85 000.000 
mk. czyli do 100 000.000 mk. drogą 
emisji 170 000 akcji na okaziciela 
po cenie 500 mk. każda.

11. „Ruch" Polskie Towarzystwo 
Księgarń Kolejowych Sp. Akc., w ce­
lu przejęcia i dalszego prowadzenia 
przedsiębiorstwa istniejącego pod 
nazwą „Polskie Towarzystwo Księ­
garni Kolejowych Ruch" Sp. Akc., 
powiększa kapitał zakładowy o mk. 
3.000 000 drogą emisji 2.000 sztuk 
akcji imiennych i 1.000 sztuk akcji 
na okaziciela nominalnej wartości 
1.000 każda.

12. „Sp. Akc. Hodowli Nasion 
Rolnych" w celu prowadzenia ho­
dowli i produkcji nasion i handlu 
niemi, powiększono kapitał zakła­
dowy o 15.000.000 mk. drogą emisji 
15.000 sztuk nowych akcji po cenie 
1.000 mk. każda.

13. „Sp. Akc. Połączonych Kra­
jowych Hodowli Nasion Selekcyj­
nych Granum" w celu prowadzenia 
hodowli i produkcji nasion oraz

/handlu, powiększa kapitał zakłado­
wy o 8.000.000 mk. drogą emisji 
8.000 akcji nowych IV emisji po 
1.000 mk. każda.

14. „Towarzystwo Wydawnicze 
w Warszawie" Sp. Akc. w celu wy­
dawania książek, nut, gazet pism 
i t. p , powiększa kapitał zakładowy 
o 1.566.000 mk. przez emisję 7.250 
akcji na okaziciela wartości nomi­
nalnej po 216 mk.

15. „Towarzystwo Zakładów Ko­
tlarskich i Mechanicznych Wł. Fitz- 
ner i K. Gamper" Sp. Akc. fabryka 
kotłów i maszyn, powiększa kapitał 
zakładowy o 10.800.000 mk. drogą 
emisji 20.000 akcji wartości nomi­
nalnej 540 mk.

16. „Wojciechów" Tow. Akc. Fa­
bryki Giętych mebli, powiększa ka­
pitał zakładowy o 3.132.000 mk. 
drogą emisji 2.900 akcji po cenie 
1.080 mk.

17. „Zbiersk" Tow. Akc. Cukro­
wni i Rafinerji, powiększa kapitał

18. „Ziarno" Polska Wytwórnia 
Chleba Zdrowia Sp. Akc. w Krako­
wie, powiększa kapitał zakładowy 
o 20.000.000 mk. drogą emisji 
40.000 sztuk nowych akcji po 500 
mk. każda.

19. „Złotoglin" Zakłady Artystycz- 
no-Ceramiczne Sp. Akc., powiększa 
kapitał zakładowy o 5.000.000 mk. 
drogą emisji 5 000 akcji po 1 000 
mk. nominalnej wartości, kurs emi­
syjny ustalony na 1.200 i 1.500 mk.

20. „Zloty Potok" Fabryka Prze­
tworów Ziemniaczanych, powiększa 
kapitał zakładowy o 4.800.000 mk. 
drogą przeszacowania wartości nie­
ruchomości oraz o 3.200.000 mk. 
drogą emisji 1.600 akcji po cenie 
2.000 mk. a emisyjnej 3.000 mk.

2 29 - 42.
Telefony: 2 29 - 43.

229-44.

WYDZIAŁ
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ARTYSTYCZNEJ 

ZGODA Nr 1. - Te 7. 3o3-93.
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Zasady prowadzenia archiwum korespondencji handlowej.
Jeżeli dyrektor banku, którego praca war­

ta jest 200.000 marek rocznie, traci tylko 15 
minut dziennie z powodu tego, że w pewnej 
chwili nie może odszukać potrzebnego mu do­
kumentu, listu lub kopji, to wyniesie to 6,150 
marek rocznie straty, czyli 6% od kapitału
102,500 marek. Urzędnik pobierający 12.000 
marek miesięcznie, traci z tego samego po­
wodu znacznie więcej czasu (dla pana dyrek­
tora wszystko robi się szybciej), napewno nie 
mniej niż 30 minut dziennie spędza na szu­
kaniu papierów, które się gdzieś „zapodziały" 
w archiwum lub w biurku innego urzędnika. 
Czysta strata z tego powodu dla firmy wynie­
sie nie mniej, niż 738 marek, czyli procent od 
kapitału 12.300 marek.

Oprócz względów czysto oszczędnościo­
wych dobrze prowadzone archiwum daje je­
szcze inne korzyści przedsiębiorstwu. W bar­
dzo wielu wypadkach archiwum musi powie­
dzieć, co jest zrobione, co jest do zrobienia, 
kiedy, gdzie i jak. Interes nie może iść do­
brze tam, gdzie archiwum nie jest w stanie 
dać szybko i pewnie tych wszystkich informacji.

Sama szafka do listów, teczki i szyldziki 
pomagają dużo, ale do tego wszystkiego trzeba 
wprowadzić pewien system. Dopiero wtedy 
działa archiwum sprawnie.

Zasadniczo nie należy pod żadnym pozorem 
zatrzymywać jakichkolwiek listów czy doku­
mentów w biurkach poszczególnych pracowni­
ków. Po ukończeniu dziennej pracy biurko 
każdego urzędnika powinno być wolne od pa­
pierów, szuflady puste.

Dla przechowania całego materjału powinno 
być jedno miejsce: archiwum. Można mieć 
jedno archiwum lub więcej, ale nie wolno mieć 
„prywatnych" archiwów w każdym biurku, 
w każdej szufladzie.

Materjał otrzymywany przez każdą firmę 
składa się z następujących rodzajów listów:

1. Listy oryginalne.
2. Kopje korespondencji wewnętrznej 

biurowej,
3. Biurowe memoranda i notatki,
4. Raporty fabryczne,
5. Raporty sprzedawców,
6. Protokuły posiedzeń,
7. Cyrkularze,
8. Broszurki, ogłoszenia i t. p.
9. Zamówienia i rachunki,

10. Papiery urzędowe i dokumenty,
11. Raporty handlowe,
12. Sprawozdania i wyciągi bankowe,
13. Oferty, kosztorysy i cenniki.

14. Katalogi,
15. Ogólne informacje, wycinki z pism.
16. Różne.

Niektóre z nich, 7, 8, 12 i 13 po niejakim 
czasie stają się zbyteczne: inne należy prze­
chowywać dłużej. Tu w każdym interesie 
obowiązują inne prawa, łatwo je opracować 
dla siebie.

Archiwum powinno być podzielone na sześć 
części:

a) korespondencja zwykła,
b) korespondencja przechodnia,
c) dokumenty i sekretne,
d) katalogi,
e) wycinki i informacje,
f) korespondencja stara.

Stosownie do tego cyrkularze np. otrzy­
mane od przemysłowca, w których on poleca 
swe nowe produkty, albo zawiadamia o zmia­
nie cen, nie powinny być przechowywane 
w archiwum korespondencji zwykłej, ale albo 
razem z katalogami, albo z informacjami.

„Korespondencja zwykła" powinna zawie­
rać teczki 1, 2, 3, 4, 5, 9, 11, 16.

„Dokumenty i sekretne" zawierają teczki 
• 6, 10, 12 i 13.

„Katalogi" zawierają 7, 8 i 14.
Wszelka zaś korespondencja niezałatwiona 

dostatecznie, lub taka, która jeszcze nie jest 
dla jakichkolwiek względów przeznaczona do 
odpowiedniego archiwum, powinna czasowo 
przebywać wśród „Korespondencji przecho­
dniej".

Po pewnym czasie, zwykle co trzy lub 
sześć miesięcy, eliminuje się pewną część ko­
respondencji i oddaje do „Korespondencjista­
rej", gdzie pozostaje przynajmniej przez rok.

Aby prowadzić archiwum w porządku, na­
leży stanowczo zaprzestać chowania listów po 
szufladach i biurkach prywatnych. Trzeba zgóry 
wyznaczyć tyle rodzajów archiwów, ile tego 
wymaga dany interes. Analiza korespondencji 
w przeciągu, powiedzmy, miesiąca wystarczy 
na dokładne nakreślenie planu w tym kierunku. 
Dla ułatwienia dobrze jest w każdym archi­
wum mieć teczki innego koloru i jeżeli można, 
to i w oddzielnych szafkach. Zastosować naj­
nowsze urządzenia biurowe, a nadewszystko 
nie powierzać tej pracy nieodpowiednim lu­
dziom, jakimś chłopcom biurowym, ale inteli­
gentnym pracownikom, względnie pracownicz- 
kom, dodając im do tego możliwie najlepsze 
warunki pracy, tak w postaci dostatecznego 
wynagrodzenia, jak i dostatecznego pomieszcze­
nia w ciszy i możliwie w oddzielnym pokoju.
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ZDOBYWANIE RYNKU.
Dziś jest chwila, kiedy tylko odważni mają 

szanse zwycięstwa. Kupiec, który się boi, któ­
ry się waha i czeka, nic dzisiaj nie zrobi.

Prawda, wojna jeszcze r.ie skończona, ho­
ryzont polityczny nie jest czysty, warunki 
obecne, kwestja waluty — wszystko to , stano­
wi doskonały wykręt — ale dla słabych.

Z każdego punktu widzenia dziś właśnie 
jest chwila dla osiągnięcia najlepszych rezul­
tatów, jeżeli tylko kupiec, ten drobny kupiec, 
może przezwyciężyć trudności i zdobyć rynek 
szturmem.

W pewnych sferach handlowych, panuje 
dziś apatja. Mówi się, że interes źle idzie, 
że nie może dobrze iść. Więc się siedzi 
i czeka na „lepszą konjunkturę“.

W takich właśnie warunkach, kiedy inni 
skarżą się na upadek interesów, kiedy odkła­
dają realizowanie planów na przyszłość, — lu­
dzie roztropni i dalej patrzący w przyszłość 
zabierają się do zdobycia rynku dla siebie. 
Widzą oni, że konkurencja ich śpi, występują 
na rynek i zabierają go dla siebie.

Kiedy wojny niema, kiedy pieniądz cyrku- 
luje swobodnie, kiedy każdy klijent jest pełen 
zaufania, — wtedy wszyscy noszą w sobie du­
cha pracy i pragnienie zwiększenia swego po­
wodzenia.

Ten, kto produkuje lub sprzedaje artykuły 
w wysokim gatunku, ma dzisiaj większe szanse 
powodzenia.

Że klijenteli na takie właśnie towary nie 
brak, jest zbyt widoczne. Pieniędzy jest dużo, 
a szczególniej pieniędzy, których właściciele 
nie znają prawdziwej wartości.

Jeszcze jeden zbiór pomyślny, jeszcze kil­
ka kroków naprzód w kierunku odrodzenia 
przemysłu, a wrócimy do normalnych warun­
ków. A wtedy wszyscy rzucą się na to, co 
już im jest znane, co ma imię i reputację.

Tymczasem więcej trochę odwagi, pragnienia 
pójść naprzód, determinacja zdobycia nowego 
rynku dla siebie, bardziej sprawna organizacja 
sprzedaży, silna i produkcyjna reklama — 
utorują drogę do łatwych przyszłych sprze­
daży.

Trzeba więc rozpocząć dzisiaj. Może już 
nigdy nie nadaży się taka sposobność zdoby­
cia rynku przez przygotowanie publiczności, 
kupującej tanim kosztem.

Reklama albo jest dobra zawsze, albo ni­
gdy nie jest dobra. Sztuka sprzedawania ma 

zastosowanie przez dwanaście miesięcy w roku, 
bez względu na to, jaki jest ten rok.

Jeżeli przemysłowiec czy kupiec sądzi, że 
rozpoczęcie kampanji reklamowej należy odło­
żyć na okres wielkiego powodzenia, myli się. 
Nigdy go nie osiągnie. Umysł przyszłego kli­
jenta nigdy bardziej, niż obecnie nie był bar­
dziej „dziewiczy" i podatniejszy do grawero­
wania w nim tego, co powinien o danym pro­
dukcie wiedzieć.

i

WARSZAWA- MOKOTÓW
Kazimierzowska N? 19. Telefon Ns 91-81. 

ZARZĄD:
Warszawa, Żórawia 4-a m. 11. Tel. 104-20.

Wypełnia jaknajakuratniej 
i możliwie w najkrótszym 
czasie wszelkie zamówienia 
w zakres firmy wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:

Hletal łożyskowy „Babbit”
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DŁUGI, ODSZKODOWANIA WOJENNE, 
PODATKI.

Podajemy poniżej charakterystyczne dane, dotyczące długów, odszkodowań wojennych oraz podatków z ciekawej broszury p. St. 
Trębickiego. Część ciężaru zakreskowana oznacza długi zagraniczne, część niezakreskowana długi wewnątrz kraju. Worki w ręku 
oznaczają podatki w ciągu roku płacone. Zobowiązania i podatki przeliczono na złoto mające wartość stałą i niezmienną. Liczo­

no na ruble, gdyż te były u nas w obiegu i najłatwiej się będzie czytelnikowi orjentować.

NIEMCY, 60 milj. ludności, 250 FRANCJA, 39 milj. ludności, ANGLJA, 46 milj. ludności, POLSKA, 28 milj. ludności, oko-
rb złotem długu na głowę, w tern ( 1200 rb. długu w zlocie na 1700 rb. długu w zlocie na | ło 36 rb. długu wzlocie na gło-
27 rb. długu zagranicznego. Po- . głowę, w tern 350 rb. długu , głowę. Długu zagranicznego , wę, z których około 27 rb. długu
datki 28 rb. na głowę. Oprócz te- zagranicznego. Podatki 120 rb. I niema. Podatki 200 rb. na | zagranicznego. Podatki około
go winni odszkodowania wojenne, i na głowę. | głowę. I 2 rb. na głowę.

UWAGA: W obliczeniach są drobne niedokładności których nie można było uniknąć. Naprzykład: na wysokość długu zagranicznego ma wpływ forma zobowią­
zania zapłaty długów banknotami wierzyciela czy jego walutę złotą. — Polska obciążona będzie przez mocarstwa częścią długów państw, które rozebrały Polskę, 

ale nasze należności za złupienie kraju zobowiązania te conajmniej zrównoważą. Odszkodowania wojenne Niemiec są rozłożone na kilkadziesiąt lat.

□ □CZJCZICZI EZIEZJCZ3CO EZ3CDCZICZJCDCZ1EZ3CZ3EO CZ3CZCZ3CZJCZ3COCZ3CZ3CZ! CZ3EZJC3CD CZ3CZICZ3EZ3EZI

TACZKI bukowe okute, około 200 sztuk.

KOTŁY
ocynkowane do użytku w gospodar­
stwie domowem (do gotowania 
bielizny) około 350 szt. różn. wym.

ODPADKI BAWEŁNIANE do czy
szczenią maszyn — stale na składzie.

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

J. P I P E R inż.
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA Nr. 120. 

TELEFON 242-18: 247-75.

Pan szuka posady?
Napewno ją Pan otrzyma. 
Proszę się tylko ogłosić w „Prze­
glądzie Przemysłowo-Handlowym" 
w dziale poszukiwania 
i zaofiarowania pracy.
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Nasz przemysł i handel 
w stosunku do czynników 

transportowych.
Prży bliższem wglądnięciu w techniczną stronę 

ruchu handlowo-przemysłowego, łatwo spostrzega się, 
że nowoczesny przemysł i handel nie może rozwijać 
się należycie bez współdziałania silnych bezpośrednio 
z nim związanych czynników komunikacyjnych i tran­
sportowych. Jednym z takich czynników i to bardzo 
ważnym, jest niezaprzeczenie dobrze zorganizowane 
spedytorstwo, które jest nieodzownym łącznikiem 
w przeprowadzeniu wymiennych tranzakcji eksportu 
i importu towarów i surowców pomiędzy krajami i czę­
ściami świata poprzez lądy i morza.

Od sprawności i solidności spedytorstwa danego 
kraju nie mało zależny jest zdrowy rozwój jego ku- 
piectwa i przemysłu.

U nas od niedawna zawód ten—poza nielicznemi 
przedsiębiorstwami drobnemi nie wchodzącemi w ra­
chubę, pozostawał wyłącznie w rękach obcych firm, 
które wyzyskiwały go na niekorzyść naszego społe­
czeństwa. Potrzebę unarodowienia spedytorstwa u nas, 
pierwsi zrozumieli Wielkopolanie, wykupując przy fi­
nansowym poparciu Banku Związku Spółek Zarobko­
wych, w chwili rewolucyjnego przewrotu, za kilka miljo- 
nów starą renomowaną niemiecką firmę „Carl Har- 
twig, nadworny Speditor Jego Cesarskiej Mości", jak 
ongi było urzędowe brzmienie firmy w Poznaniu.

Przekształcona firma Hartwig, przy dalszem wy- 
datnem finansowaniu Banku Związku odtąd, jako 
wielkie Towarzystwo Akcyjne, niebawem rozszerzyła 
swą działalność na całą Polskę, w ciągu dalszym 
wykupując obce przedsiębiorstwa, albo urządzając liczne 
nowe swe oddziały w centrach ruchu handlowego 
i ważnych punktach granicznych jak: w Krakowie, 
Warszawie, Gdańsku, Katowicach, Bydgoszczy, Łodzi, 
Tczewie, Mławie, Zbąszyniu, pozatem ekspozytury 
w Paryżu, Londynie, Berlinie, Liverpolu, Szczecinie. 
Dzięki temu rozgałęzieniu oddziałów pracujących ręka 
w rękę z centralą w Poznaniu, firma Hartwig stawia 
czoło wszelkiej konkurencji, zaliczając najpoważniejsze 
domy handlowo-przemysłowe w kraju i zagranicą do 
swej klijenteli. Wypada tu podnieść jeszcze kilka cyfr; 
kapitał akcyjny Towarzystwa ostatnio został podwyż­
szony do 40 miljonów marek, ostatni rok obrachun­
kowy wykazywał przeszło 800 miljonów mk. obrotu, 
przyczem akcjonarjuszom wypłacono 20% dywidendy. 
Firma zatrudnia około 600 pracowników, posiada 150 
koni i 350 wozów transportowych. Realność zabudo­
wań w samem tylko Poznaniu obejmuje 8 mórg magde­
burskich. Tamże zbudowane magazyny, zdolne prze­
chować równocześnie przeszło 2 miljony centnarów 
różnych towarów.

Andrzej Sidorczyk i S-ka

ORIENTPOL 99

99
DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

WARSZAWA
GDAŃSK — GRODNO

Załatwia wszelkie 
sprawy wchodzące w zakres

IMPORTU i EKSPORTU
NA RACHUNEK

WŁASNY LUB NA ZLECENIE
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CENTRALA:

WARSZAWA
Nowy-Świat 44 m. 4

Telefon Nr 210-59.

KONTA:
BANK HANDLOWY K-to Nr 5136.

BANK KUPIECTWA POLSKIEGO K-to Nr 1146. 
WARSZAWSKI BANK STOŁECZNY K-to Nr 166.

BANK DYSKONTOWY w Bydgoszczy 
Oddział w Warszawie.

ADRES TELEGRAFICZNy:

ORIENTPOL — WARSZAWA.
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Reklama obniża koszt

KRONIKA

Jestem szewcem. Aby żyć, potrzeba mi 
500 marek dziennie. Jedna para butów, które 
robię, kosztuje mnie 2,000 marek. Sprzedaję 
jedną parę dziennie. Aby więc wyżyć, muszę 
do ceny kosztu dodać 500 marek. Cena 
sprzedażna więc jednej pary wynosi 2,500 
marek.

Gdybym jednak mógł sprzedawać dziennie 
dwie pary, wtedy pozostałoby mi się 500 ma­
rek, które mógłbym złożyć w banku.

Zacząłem więc pisać do różnych ludzi listy, 
że mogą u mnie dostać parę butów za 2500 
marek. Każdy taki list kosztuje mnie 15 ma­
rek, czyli 20 listów — 300 marek.

Wskutek tych listów zgłosiło się kilka 
osób, z których jedna została nabywcą butów. 
Wysyłam więc te listy w dalszym ciągu.

Sprzedaję obecnie dwie pary dziennie, za­
rabiając na nich 1,000 marek. 500 marek po' 
krywa koszt utrzymania, 300 — koszt reklamy, 
a 200 marek idzie do banku.

Poszedłem więc dalej. Zacząłem powoli 
ogłaszać się w pismach; kazałem wydrukować 
mały cennik. Wszystko to kosztowało mnie 
1,000 marek dziennie. Jest to juź bardzo du­
ża suma, jak na szewca.

Ale zato dzisiaj sprzedaję nie dwie, ale 10 
par dziennie, to jest tyle, ile pracownia moja 
może zrobić.

Te dziesięć par dają mi 5,000 marek zysku. 
Odciągnąwszy sumę 1,000 marek, którą wy- 
daję na reklamę, pozostaje mi 4,000 dziennie.

Po zwiększeniu sprzedaży do dwuch par 
dziennie, mogłem już wtedy obniżyć cenę bu­
tów o 500 marek. Tak samo mógłbym dalej 
obniżać cenę w miarę pozyskiwania nowych 
klijentów, aż w końcu przy sprzedaży 10 par, 
cena stopniowo doszłaby do 2,050 marek.

Mógłbym to zrobić tylko wtedy, gdybym 
nie miał tego wydatku 1,000 marek dziennie 
na reklamę, która ściągnęła do mojej praco­
wni nowych klijentów.

Przypuśćmy jednak, że dodam do ceny 
produkcji 10 par owe 1,000 marek specjalnych

REKLAMOWAII
kosztów. Wtedy nawet mogę po­
zwolić sobie na obniżenie ceny 
jednej pary do 2,150 marek.

Czas biegnie. Powiększam wydatki na re­
klamę. Moje zawiadomienie o obniżeniu cen 
sprowadza mi coraz więcej nabywców. Zwięk­
szam więc produkcję, dobierając nowych cze­
ladników. Jednocześnie powiększam trochę 
mój własny zarobek.

Stopniowo pracownia moja zamienia się na 
fabrykę, która produkuje obuwie po cenie no­
minalnej, kontentując się tylko wielkim obro­
tem. Mój osobisty dochód wynosi kilka ty­
sięcy dziennie. A publiczność ma buty po 
możliwie najtańszej cenie.

Wszystko to zrobiła Reklama.
T. Skarżyński.

9HB0RESG9
SPÓŁKA Z OGRAN. PORĘKĄ. 

WARSZAWA, Al. Jerozol. Nś> 107—28, 
telefon 295-35.

Adres telegr. Arbobra Warszawa.

Kupno LHSÓW, kupnu 
i sprzedaż wszelkich 
materiałów drzewnych 

wyrobionych i surowych.
SPECJALNOŚĆ: KLEPKI NA EKSPORT 

DO. FRANCJI, ANGLJI 1 HISZPANJI.

DOM WŁASNY W PARYŻU.
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Z DZIEDZINY WYNALAZKÓW.

NOWY WYNALAZEK W DZIE­
DZINIE LOTNICTWA.

Jeszcze w r. 1914 prof. Junkers,— 
członek podsekretarjatu lotnictwa 
niemieckiego, zaczął stosować me­
tale do fabrykacji płatowców. Cho­
dziło mu o wynalezienie niepalnej 
konstrukcji lotniczej, bezpieczniej­
szej od drzewa i płótna. W r. 1918 
wypuścił on ze swych zakładów 
w Dessau pierwsze metalowe jed­
nopłatowce, zbudowane z falistej 
blachy glinowej,— które — stosowa­
ne już w końcu wojny,— okazały 
się nader odporne na strzały nie­
przyjacielskie.

Obecnie prof. Junkers zbudował 
limuxyny pasażerskie z tej samej 
blachy falistej. Wytrzymałość i bez­
pieczeństwo tego materjału nie wpły­
wają na zmniejszenie szybkości, 
gdyż płatowce, przebiegają 180 ki­
lometrów na godzinę, a więc pod 
tym względem nie ustępują swoim 
poprzednikom. Zużycie paliwa 
w płatowcach metalowych jest 3—5 
krotnie mniejsze.

WYNALAZEK W DZIEDZINIE 
TECHNIKI TELEFONICZNEJ.
Od dawna robione były próby nad 

wykorzystaniem jednego przewod­
nika telefonicznego dla kilku jed­
noczesnych rozmów. Ostatnio—dr. 
Bredow—naczelnik komunikacji te­
lefonicznej, telegraficznej i radio 
w Niemczech,— oświadczył, iż pró­
by te zostały uwieńczone skutkiem, 
dzięki rozwojowi techniki prądów 
wysokozmiennych. Otóż Telegra­
ficznemu Urzędowi Doświadczalne­

mu udało się przesłać wzdłuż zaję­
tego rozmową przewodnika szereg 
prądów szybkozmiennych, nie naru­
szając w niczym jasności prowa­
dzonej rozmowy.

Pierwszą większą próbę zrobiono 
na linji Berlin-Hannower, a więc na 
odległości 300 kilometrów, gdzie 
prowadzono jednocześnie dwie roz­
mowy: jedną prądem wysokiej i jed­
ną prądem nizkiej frekwencji.

Drugą próbę zrobiono na odle­
głości 2 razy większej — między 
Berlinem a Frankfurtem; przyczym 
wprowadzono jednocześnie cztery 
rozmowy, względnie depesze.—Trze­
cia próba odbyła się na linji Berlin- 
Stralzund.

OCZYSZCZANIE GLINY ZA 
POMOCĄ ELEKTRYCZNOŚCI.

Najnowsze zastosowanie elek­
tryczności w przemyśle jest to 
oczyszczanie glin. W „Royal So- 
ciety" w Londynie demonstrowana 
była maszyna elektryczna, która — 
wprawiona w ruch—odkłada na jed­
nym z biegunów tylko najdrobniej­
sze cząstki czystej gliny.

Proces ten ma duże znaczenie 
w przemyśle z tego powodu, że na­
wet gliny gorszego gatunku będą 
mogły być użyte do wyrobów deli­
katnych.— Po przejściu przez ma­
szynę glina staje się plastyczniej- 
szą, a ogniotrwałość się zwiększa.

SUROGAT BAWEŁNY.
Przed dziesięciu laty jeden z in­

żynierów angielskich ogłosił wyna­

lazek, na który — wobec niskiej ce­
ny na bawełnę,—nie zwrócono uwa­
gi.— Obecnie, kiedy się odczuwa 
brak bawełny z powodu wysokiej 
ceny, zainteresowano się tą sprawą.

Surogat bawełny jest to specjalna 
trawa chińska, wzmocniona za po­
mocą reakcji chemicznych i otrzy­
mane tym sposobem włókna dają 
się prząść zwykłą maszyną przę­
dzalniczą; otrzymana takim sposo­
bem materja łatwo przyjmuje bar­
wy, a mieszana z prawdziwą ba­
wełną daje trwałą i mocną tkaninę, 
która stanowi coś pośredniego mię­
dzy bawełną a wełną.

PREMJE DLA WYNALAZCÓW 
W ANGLJI.

Zmniejszająca się intensywność 
pracy w całej Europie skierowała 
myśl na wzmożenie produkcji za 
pomocą udoskonaleń technicznych. 
W związku z tern w Anglji utwo­
rzyły się liczne towarzystwa, które 
mają na celu zachęcanie techników 
do pracy nad wynalazkami. Wy­
datki na ten cel ponoszą poczęści 
te gałęzie przemysłu, których dany 
wynalazek dotyczy, poczęści insty­
tucja państwowa—Departament do 
badań naukowych i przemysłowych. 
Dlatego w ostatnich czasach powsta­
ło mnóstwo laboratorjów, a za każ­
dy najmniejszy wynalazek wyzna­
czane są premje. Niedawno w In­
stytucie Inżynierów ogłoszona zosta­
ła premja na nowy system badania 
twardości metali, gdyż dotychcza­
sowy uważany jest za niedość do­
skonały.

POŁNAN/KI 
MB,

TARG POZNAŃSKI
ODBĘDZIE SIĘ W POZNANIU 

od 28 maja 
do 5 czerwca 1921 r.

WYSTAWA WZORÓW PRZEMYŚLU 
WSZELKIEGO RODZAJU

INFORMACJI UDZIELA I PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA
MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO

POZNAŃ, NOWY RATUSZ. ADR. TELEG. „TARG” POZNAŃ. TEL. 4251.
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BIBLJOGRAFJA.
Piśmiennictwo ekonomiczne zostało wzbo­

gacone cenną pracą p. W. Bigeleisena p. t. 
„Stan ekonomiczny Małopolski na podstawie 
bilansu handlowego". Dotychczas nie posia­
daliśmy danych o przywozie i wywozie Mało­
polski, dlatego, — mając gruntowne prace z te­
go zakresu dla pozostałych dzielnic — prace 
Tennenbauma i Rosego — nie mbgliśmy ze­
stawić bilansu handlowego dla całości ziem 
polskich. Praca p. B. po części tylko wypełnia 
tę lukę; mianowicie, obejmuje nie całą Mało- 
polskę, lecz tylko okręg Krakowskiej Dyrekcji 
Kolejowej, gdyż podjęta została wtedy, kiedy 
materjały kolejowe (jedyne, na których oprzeć 
można bilans kraju, nieoddzielonego od sąsia­
dów granicą celną), zaginęły wskutek wypad­
ków wojennych. Bilans handlowy tej części 
Małopolski traktuje autor jako założenie, z któ­
rego wychodzi, aby dać szczegółowy obraz 
stosunków ekonomicznych w całej Małopolsce 
przed wojną.

Analiza każdej poszczególnej gałęzi prze­
mysłu małopolskiego do smutnych doprowadza 
nas wniosków: bilans jest bierny zarówno 
w zakresie rolnictwa jak wyrobów gotowych. 
Zdawałoby się, iż w zjawisku tym tkwi pewna 
sprzeczność, mianowicie: dowóz zboża do kraju 
świadczy o jego uprzemysłowieniu; dowóz zaś 
wyrobów gotowych — o charakterze rolniczym 
kraju. W rzeczywistości zaś sprzeczność ta 
jest tylko dowodem zaniedbania i niedorozwoju 
produkcji we wszystkich dziedzinach gospo­
darki narodowej — tak w przemyśle, jak w rol­
nictwie. Jedynie gałęź hodowlana jest prowa­
dzona na większą skalę i daje dochód kra­
jowi. Naogół zaś wywoziliśmy z Małopolski 
przeważnie surowce, które następnie były prze­
rabiane w obcych fabrykach, a często przywo­
żone z powrotem do kraju w postaci wyro­
bów gotowych. Ostateczne rezultaty bilansu 

handlowego, opracowanego przez p. Bigeleisena 
przedstawiają się jak następuje:

Ilość w tonnacł).
Przywóz Wywóz
784.264 988.403

Wartość w koronaci).
Przywóz Wywóz

438,953.704 162.373.690

Cyfry te są nad wyraz wymowne i świad­
czą o niskim stanie gospodarczym kraju i sła­
bej sile nabywczej ludności, — a jednocze­
śnie o dużych bogactwach naturalnych. Eksport 
małowartościowych surowców i import wysoko- 
wartościowych fabrykatów — oto cechy bilan­
su handlowego Małopolski.

Pomimo ułamkowego charakteru w stosun­
ku do bilansu handlowego Małopolski, praca 
p. Bigeleisena jest cennym nabytkiem w naszej 
literaturze ekonomicznej ze względu na boga­
ctwo zebranego materjału i gruntowne opraco­
wanie.

To też witając ją z uznaniem, życzymy na­
szemu piśmiennictwu, aby jaknajrychlej wzbo­
gaciło się równie poważną pracę z zakresu 
bilansu handlowego pozostałej części Małopolski.

FABRYKA
WYROBDW PDŃCZOSZNICZO-TRYHOTOWYCH

O. OSZEROWSKI
w WARSZAWIE.

FABRYKA I KANTOR:
ul. Królewska Na 49, teł. 265-89.

SKŁADY FABRYCZNE:
Wspólna N2 2. 1
Plac Trzech Krzyży Ne 11. | te^e^ 271-48. 
Chmielna Na 14, Telef. 249-09.

Poleca:
Kostjumy damskie trykotowe. Żakiety. Pan- 
talony. Sweatry. Pończochy, Skarpetki, Rę­
kawiczki oraz towary wchodzące w zakres 
wyrobów pończoszniczo-trykotowych i je­

dwabnych.
Ceny fabryczne.
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Z prasy gospodarczej.
Przegląd Gospodarczy. Organ Centr. Zw. Pol. 

Przem. Górn Handlu i Finans. Warszawa, 7 z d. 
1 kwietnia. Od słów do czynu. W. F. Podatek prze­
mysłowy w ramach zagadnienia skarbowego. Ed. Stras­
burga. Kosztowny eksperyment (wobec projektu znie­
sienia Urzędu Walki z Lichwą). T. Chr. Dotychcza­
sowe wyniki eksploatacji polskich kolei państwowych.— 
Inż. Ad. Krzyżanowski. Przegląd zagraniczny. Dr. 
Zygmunt Karpiński. Centralny związek P. P. G. H. 
i F. Kronika: Zagadnienie skarbowe w Sejmie. R. Pro­
gram przyszłorocznej gospodarki aprowizacyjnej. J. G. 
Nowe wydawnictwa. Z życia organizacji Gospodar­
czych. Rynek pieniężny.

Przemyśl i Handel. Wydawnictwo Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Po wznowieniu wyszedł zeszyt 
7 — 8 z d. 7 kwietnia i zawiera treść następującą: 
Traktat Ryski z punktu widzenia ekonomicznego — 
Dr. Henryk Strasburger. Bezrobocie w roku ubie­
głym — Mieczysław Szczeblewski. Banki Społeczne — 
Cz. Łagiewski.

Kronika krajowa: Z Min Przem. i Handlu. 
Kronika naftowa. — Kronika hutnicza — Rzemiosła 
i drobny przemysł. — Z Wielkopolski. — Różne.

Kronika zagraniczna: Ogólne. — Francja. — Bel- 
gja — Anglja — Stany. Zjedn. A. P. — Ameryka Póln.— 
Włochy. -— Danja. — Niemcy. — Czechy. — Rosja.

Dział informacyjny: Przegląd ustaw i rozporz.— 
Statystyka — Nowe spółki. — Giełda. — Przegląd Prasy.

Tygodnik Handlowy: Organ Stowarzyszenia Kup­
ców Polskich. — Warszawa, Ns 10 i 11 z dn. 15 marca.

Tryumf szmuglu, łapownictwa i paskarstwa. Za­
mach na sądy Handlowe. — Odbiór towarów z komór 
celnych. — Walka z samowolą administracyjną.—Stan 
międzynarodowy rynku handlowego. — Francuski sy­
stem handlu zewnętrznego. — Kontrola przywozu i wy­
wozu. — Rejestr Handlowy.

Przegląd Techniczny: Warszawa, 8 z dnia 
1 marca.

Przemysł Pomorza. — Koleje dojazdowe w pań­
stwach Europy Zachodniej i u nas. — Wiadomości te­
chniczne. Wiadomości gospodarcze.

CZ3

Odpowiedzi Redakcji.
W-mu Dyrektorowi L. S. w Sosnowcu. Za słowa 

uznania dla naszego pisma dziękujemy. Wyczerpujących 
informacji w poruszonej sprawie udzielić może Bank 
Kredytowy w Warszawie (Mazowiecka 9), który finan­
suje wspomniane Towarzystwo.

W-mu Inżynierowi M. B. Z nadesłanych mater­
jałów chętnie skorzystamy w najbliższym numerze.

W-mu Stanisławowi K. Wyższą skalę honorarjum 
przyznajemy za artykuły krótsze, nie przekraczające 
120 wierszy druku.

W-mu Kupcowi Z. M. w Częstochowie. „Przegląd 
Przemysłowo-Handlowy" zamieszcza ogłoszenia wyłą­
cznie firm solidnych. Nadesłanego ogłoszenia nie wy­
drukujemy. Reklama jest dobrze i wymownie ujętą 
prawdą. W otrzymanym ogłoszeniu trudno doszukać 
się prawdy.

W-mu Kajetanowi B w Łodzi. Firma ta powstała 
z inicjatywy Banku dla Handlu i Przemysłu w War­
szawie (ul. Trauguta 2), dokąd należy się zwrócić.

W-mu I. S. w Lublinie. W poruszonej sprawie 
ogłosimy w najbliższym numerze wywiad z wybitnym 
znawcą naszych stosunków handlowych.

W-mu Szefowi biura w Łodzi. Wszystkie żądane 
informacje znajdzie W. Pan w codziennych biuletynach 
handlowych „East Express’u“ (Ajencja telegraficzna 
w Warszawie Chmielna 49), które zawierają ostatnie 
notowania z całego rynku wszechświatowego.

W-mu Bankowcowi w Krakowie. Za życzliwe ra­
dy i wskazówki dziękujemy. Chętnie do nich zasto­
sujemy się. Projekt kampanji reklamowej opracuje 
W. Panu Wydział Artystyczno-Reklamowy Tow. Akc. 
„Reklama Polska" w ciągu najbliższych kilku dni.

W-mu Prenumeratorowi w Łodzi. Po otrzymaniu 
odpowiednich materjałów z Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu będziemy mogli udzielić wyczerpujących in­
formacji na zapytania W. Pana.

W-mu S. K. w Łodzi. Tom III Odrodzenia Prze­
mysłu i Handlu Polskiego, poświęcony jest przemy­
słowi metalowemu, ukaże się na dzień 20 kwietnia.

W-mu F. Jodce we Lwowie. Sprawa ratyfikowania 
umowy z Węgrami jest w toku. Wkrótce znajdzie się 
na porządku dziennym Rady Ministrów. Jak słyszeliśmy, 
w sprawach gospodarczych istnieją pewne zastrzerze- 
nia co do korzyści wynikających z tej umowy dla Polski.

W-mu Stefańskiemu w Łowiczu. W sprawie inte­
resującej Pana odsyłamy Go do Skorowidza Dekretów. 
Ustaw, Rozporządzeń i Okólników w opracowaniu Rad 
Ministerialnych. R Hausnera, Warszawa, (część I i II 
1920 rok).

Wojskowy Centralny Zakład Gospodarczy Depart. 
fiosoodarczego M. S. Wojsk. Warszawa - Praga 

rozpisuje niniejszym konkurs na sprzedaż:

około 13.000 szt. beczek drewnianych o jednym dnie po 
śledziach, około 30.000 szt. skrzyń drewnianych bez wieka, 
około 600 szt. obręczy żelaznych do beczek, około 18.000 
kg. puszek blaszanych od konserw, około 1.500 szt. skrzyń 
blaszanych, klepek różnych na 4.000 szt. beczek, które 
można oglądać w wyżej wymienionym Zakładzie, ul. Ja­
giellońska, codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od 
godz. 9 do 12 rano.

Około 22.000 szt skrzyń drewnianych bez wieka, oko­
ło 800 szt. pak do jaj, około 8.000 szt. beczek drewnia­
nych po śledziach, około 12.000 kg. puszek blaszanych 
od konserw, klepek różnych na 200 szt. beczek, które 
można oglądać codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 9 do '2 rano w Wojskowym okręgowym Za­
kładzie Gospodarczym Warszawa — Powązki.

Oba Zakłady posiadają bocznice kolejowe.
Oferty w zamkniętych kopertach należycie ostemplowane 
należy wnosić do Wojskowego Centralnego Zakładu Go­
spodarczego Warszawa — Praga do dnia 20 kwietnia 

1921 r., powołując się na kopertach na:
W. C. Z. G. L. 2515)1106 Z.

Oferty nieuwzglądnione zostaną 
bez odpowiedzi.
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ZDOLNY KORESPONDENT
POLSKO-FRANCUSKI

potrzebny do poważnego T-wa Akcyjnego

Zgłoszenia pod „Zaraz" przyjmuje 
Przegląd Przemysłowo-Handlowy Złota 5.

BIURO TECHNICZNE 
poszukuje zdolnej maszynistki 

ze znajomością języka polskiego 
i niemieckiego.

Oferty proszę składać do Administracji Przeglądu Prze­
mysłowo-Handlowego Złota 5 pod „Zdolna".

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooocooooo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 
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j BUCHALTER | 
| rutynowany do poważnego przedsię- |
I biorstwa poszukiwany. Tylko pier-
| wszorzędne siły zechcą składać g 
| oferty ze szczegółowem curiculum
s vitae, podaniem referencji i żądanego 2
• wynagrodzenia do Administracji • 
! „Przeglądu Przemysłowo-Handlo- .

wego” pod „Rutynowany”.
i i• earoeecHrDeejBrDecjBaeenraeejBrat*

POMOCNIK BUCHALTERA 
do poważnego przedsiębiorstwa budowla­
nego na wyjazd do Poznania, potrzebny.

Oferty pod „Ns 13", do Administracji 
Przeglądu Przemysłowo-Handlowego, Złota 5.

Zdolny Sprzedawca.
Poszukiwany jest do działu towarów 
wełnianych w wielkiej firmie han­
dlowej w Warszawie, zdolny sprze­
dawca „en gros“ towarów wełnia­
nych. Oferty, tylko pierwszorzęd­
nych kandydatów, zawierające curi- 
culum vitae i żądane warunki pod 
„zdolny" do Administr. „Przeglądu 
Przemysłowo-Handlowego" Złota 5.

InżyniEr-mEchanili
Samodzielny Kierownik większej 

fabryki maszyn parowych.

Poszukiwany.

Tylko
poważni refkektanci zechcą 

składać oferty pod «Inźynier» do 
T=wa Akcyjnego Reklama Polska, 

ul. jasna 10. '



32 PRZEGLĄD PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY. Rok 1.

8888B
888888888888888888888888S88B

C
888

G3B3G3CHBaB3tHB333B3CnG3(S33G3B3Ga33B3Q3B3Ba3OB3Q3BaB3B3B3B3B3B3Ba33B3tEB0B3B3G3B3BO33B33uB3(HQaB3B3tHQ3BOGOa

PIERWSZY W POLSCE ZJEDNOCZONEJ
przegląd sił gospodarczych kraju odbędzie się na

„TARGU POZNAŃSKIM”.

Przemysłowcy i kupcy
nawet ci, którzy nie mogą wziąć udziału bezpośredniego, 

mają możność wystąpienia na Targu.
W tym celu ogłoszenia swych firm zamieszcza się w

„Przeglądzie Przemysłowo-Handlowym"
Specjalny POD PROTEKTORATEM MIEJSKIEGO 
URZĘDU TARGU POZNAŃSKIEGO numer w 4=ch 

językach ukaże się w dniu otwarcia Targu. 
Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie Tow. Akc. 

„Reklama Polska", Jasna 10.
Adm. „Przeglądu Przemysfowo=Handfowego' ’ 

Złota 5.
Ceny ogłoszeń o 25$ drożej.

8
8
8
8
8
8
8 
OD
8
8
8 
GO
8
8
8
8 
B
8
8
8
8
8
6
8
8
8
8
8
8
8
8
8
8 
CO

PRENUMERATA KWARTALNIE

Marek 240.
Treść J\fe 3-go „Przeglądu Przemy­

słowo-Handlowego".

CENY OGŁOSZEŃ:

1 strona.............................Mk. 10,000
Va „   „ 5,500

„   „ 3,000
Vs ,,   „ 1,600
I i IV strona o 50% drożej

II i III „ „ 25% „
na I i IV stronie przyjmowane są 

ogłoszenia tylko cołostronicowe.

Jeszcze jeden wysiłek ......................................
Rozmach przemysłu Małopolski (wywiad) . .
Zdolność eksportowa Polski (szczecina) . .
Konkurs „Przeglądu Przem.-Handl." . . .
Niebezpieczny projekt......................................
Polsko-rosyjskie stosunki handlowe (Ankieta 

„Przegl. Przem.-Handl.")........................
Biuro informacji dla handlu zewnętrznego . 
Zagłada węgla kamiennego.............................
Kronika krajowa — Przemesł ...... 

„ „ Handel............................
Wiadomości gospodarcze w kilku wierszach. 
Czy brak nam pracowników handlowych . .
Kronika Zagraniczna......................................
Jarmarki i wystawy...........................................
Giełda..................................................................
Kronika akcyjna...............................................
Zasady prowadzenia archiwum koresp. handl. 
Zdobywanie rynku...........................................
Długi, odszkodowania wojenne, podatki . .
Nasz przemysł i handel w stosunku do czyn­

ników transportowych . ...................
Kronika Reklamowa (Reklama obniża koszt). 
Z dziedziny wynalazków.................................
Bibljografja.........................................................
Z prasy gospodarczej......................................
Odpowiedzi Redakcji......................................
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